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P racująca w ieś zobow iązu je  się 
sp raw n ie  p rzep row adz ić  

w iosenną kam pan ię  s iew ną
Listy do towarzysza Bolesława Bieruta

(f) W  licznych listach, które 
codziennie napływ ają do Prze­
wodniczącego KC PZPR Prezesa 
Rady M in is trów  towarzysza Bo­
lesława B ieruta, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, chło­
pi gospodarujący indyw idualn ie , 
pracow nicy POM i PGR zapew­
nia ją , że wiosenną kampanię 
siewną przeprowadzą tak, aby 
osiągnąć w  czwartym  roku pla­
nu 6-letniego ja k  najwyższe plo­
ny dla dobra naszej Ludowej 
Ojczyzny, dla wzmocnienia s ił 
obozu pokoju.

Rada Społeczna przy POM n r 
33 Lw ówek, gmina Sannik i, po­
w ia t gostyniński, w  im ieniu 
spółdzielców i  pracowników 
PO M  pisze: „W  oparciu o zo­
bowiązania podjęte na naradzie 
produkcyjne j załogi POM, za­
pewniam y Was, Towarzyszu 
Prezesie Rady M in is trów , że 
akcję wiosenno .  siewną ja k  i 
wszystkie następne akcje i pra­
ce wykonywać będziemy su­
m iennie i sprawnie, według Wa­
szych wskazań i wytycznych 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczo­
ści P rodukcyjnej, przyczyniając 
się do wykonania zadań 4 ro­
ku planu 6-letniego“ .

Członkowie Rolniczego Zespo­
łu  Spółdzielczego im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w  Bielawie, pow. 
Dzierżoniów, postanawiają sie­
w y wiosenne zbóż wykonać w 
ciągu 9 dni, zamiast zaplanowa­
nych 15, podnieść plony z ha, 
rozw inąć gospodarkę hodowla­

ną oraz zorganizować kó łko m i- 
czurinowskie, aby w  oparciu o 
bogate doświadczenie ro ln ic tw a 
radzieckiego podnosić wiedzę 
rolniczą członków spółdzielni.

„Pam iętam y Wasze wskaza­
nia — piszą spółdzielcy z Biela­
w y do Bolesława B ieruta — że 
zadaniem chłopów spółdzielców 
jest dać wzory najlepszej, wy- 
sokowydajnej gospodarki, w y­
korzystywać zdobycze techn ik i i 
nauki, które udostępnia nam 
państwo ludowe, i tak gospoda­
rować, aby stać się przykładem 
dla wszystkich średniorolnych 
chłopów i  wskazać im  drogę do 
dostatniego i kultu ra lnego życia. 
Nie będziemy szczędzić w ysiłku, 
aby nasze zadanie z honorem 
wykonać“ .

Chłopi z gromady M arysin, 
gm. Rejowiec w  woj. lubelskim  
donoszą w. swoim liście do Pre­
zesa Rady M in is trów , że wcześ­
nie w ykona ją  siewy wiosenne, 
zastosują w  kam panii w iosen­
nej racjonalne metody agrotech­
niczne, w  pełni w ykona ją plan 
kon trak tac ji roślin oraz udzielą 
potrzebującym pomocy sąsiedz­
kie j.

O licznych zobowiązaniach ja k  
najsprawniejszego przeprowa­
dzenia wiosennych siewów mel­
dują również załogi PGR-ów. 
Załoga PG R-u Czarna Dąbrów­
ka, zespołu Grom kowo w  O krę . 
gu S łupskim , zobowiązuje s ięm . 
in. skrócić te rm in  wiosennych 
siewów o trzy  dni. (PAP)

D la  pełnego w yko n a n ia  p la n u ,  wzmocn ien ia  s i ł  Ojczyzny, na cześć 1 M a ja

Górnicy kopalni „Czeladź“  podniosą stopień 
mechanizacji, dadzą 16 tysięcy ton węgla

ponad plan

Zobowiązanie -  cykl na codzień

W ojew ództw o  opolskie  
kończy wiosenne siewy

OPOLE (kor. wł.) Do dnia 
3 kw ie tn ia  br. z 285 m ajątków  
PGR - owskich województwa 
opolskiego 158 zakończyło sie­
wy, w tym wszystkie gospodar­
stwa 13-tu zespołów. Ogółem sie­
w y  w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych zostały w yko­
nane w 90,4 procent. Najw ięcej 
stosunkowo pozostało do obsia­
nia w niektórych majątkach 
pow iatów  głubczyckiego i ny­
skiego, leżących na w ilgo tnych 
terenach podgórskich. W  w ie ­
lu  m ajątkach traktorzyści p ra­
cow ali na dw ie zmiany, a 
s iewy zostały wykonane sy­
stemem agregatowym  przez 
łączenie k ilk u  siewników , cią­
gniętych przez jeden trak to r: 
Tak ja k  w  roku  ub ieg łym  na­
dal przoduje załoga PGR Jamy 
w powiecie oleskim, gdzie pra­
cuje traktorzysta Franciszek 
K łys, który już  w roku 1952 
w ykona ł zadania przypadające 
na niego w planie sześciolet­
nim.

Według niepełnych danych 
188 spółdzielni produkcyjnych 
na 386 w województw ie opol­
skim  całkow icie zakończyło sie­
w y wiosenne.

O zupełnym zakończeniu sie­
wów  zameldowało również 270 
gromad, w których chłopi go­
spodarują indyw idualn ie . W po­
w iatach o gruntach lżejszych, 
jak  Strzelce, Opole i N iem odlin

rozpoczęto już  sadzenie ziem­
niaków.

Godnym uwagi jest fak t, że 
w odróżnieniu od la t ubiegłych 
m ałoroln i, bezkonni chłopi w 
tym  roku znacznie szerzej ko­
rzystali z pomocy sąsiedzkiej.

(GS)

Postępy w siewach 
w woj. szczecińskim

Do dnia 2 bm. o zakończeniu 
siewów zbóż i mieszanek k ło ­
sowych doniosło ponad 209 
PGR-ów w oj. szczecińskiego. 
Przodują tu gospodarstwa okrę­
gu północnego, gdzie siew k ło­
sowych wykonano już w  około 
180 PGR-ach.

Z dnia na dzień wzrasta 
również obszar zasianych pó! 
w spółdzielniach produkcyjnych 
tego województwa. O zakończe­
niu siewu zbóż i strączkowych 
oraz mieszanek doniosło do dnia 
2 bm. blisko 100 spółdzielni 
produkcyjnych. 1

W sprawnym przeprowadze­
niu siewów — wydatnej pomo­
cy udzielają członkom spółdziel­
ni produkcyjnych brygady tra k ­
torowe POM.

Również chłopi gospodarujący 
indyw idua ln ie  wzmagają w ys ił­
k i w celu jak  najszybszego i 
najsprawniejszego przeprowa­
dzenia siewów. Zasiali oni do­
tychczas około 14 tys. ha. (PAP)

U rueho fjiu ’nîe nowego o dc inka  
M e t r  a M  oskie  w s k i ego

(f) MOSKW A (PAP). W dniu 
4 kw ie tn ia  oddany został do 
użytku nowy odcinek m oskiew­
skie j kolei podziemnej. Odcinek 
ten, którego długość wynosi 
około 4.5 k ilom etra, łączy plac 
Rewolucji z dworcem K ijo w ­
skim. Znajdu ją, się na nim  trzy 
stacje — ..Arbatska“ , „Smoleń- 
skfż' i „K ijo w s k a “ .

W dniu zakończenia budowy 
na stacji „A rba tska “ , udekoro­
wanej czerwonymi sztandarami 
oraz portre tam i w ie lk ich  wo­

dzów  — W łodzimierza Lenina 
i Józefa Stalina — odbyt się 
wielotysięczny wiec. na którym  
przem awiał m. in. dyrekto r bu­
dowy Metra Moskiewskiego Gu-

bankow. Podkreślił on w swym 
przemówieniu, że nowy odcinek 
kolei podziemnej, został zbudo­
wany w  rekordowo kró tk im  
czasie — w  ciągu niecałych dwu 
lat.

Uczestnicy wiecu zw iedzili 
stację „A rba tska “ , która jest 
najw iększą ze stacji na nowym 
odcinku, po czym dyrekto r Me­
tra Moskiewskiego Jeżów, prze­
cinając czerwoną taśmę, doko­
nał otwarcia ruchu pociągów na 
nowej trasie.

Po uruchom ieniu nowego od­
cinka ogólna długość tuneli mo­
skiewskie j kolei podziemnej 
przekracza 100 km. Na trasie 
tej zna jdują się 42 stacje.

STALINOG RÓ D. Załoga ko­
palni „Czeladź" zebrana na ma­
sówce podjęła zobowiązania d łu ­
gookresowe k tó re  przyniosą go­
spodarce narodowej w  br. do­
datkowe tony węgla.

M. in. przodujący rębacz f i la ­
row y W ładysław  Oczkiewicz, 
postanow ił w raz ze swoim  ze­
społem wydobywać do końca br. 
16 ton węgla ponad plan dzien­
ny.

Uchwała załogi głosi m. in .; 
„Zobow iązujem y się przekra­
czać miesięczne plany w ydoby­
cia. by dać nadwyżkę w stosun­
ku rocznym 16.146 ton węgła.

Rozumiejąc, że isto tnym  czyn­
n ik iem  w a runku jącym  wzrost 
w ydajności pracy jest szerokie 
■«'prowadzenie mechanizacji n a j­
bardziej pracochłonnych robót, 
zobowiązujemy się zwiększyć o 
31 proc. w  stosunku do roku 
1952 wskaźnik mechanizacji u- 
rabiania węgla, uruchom ić do­
datkowo dw ie  w rębo ładow ark i 
typu „Czeladź“ , uruchom ić i  
prowadzić' cyk liczn ie  jedną ścia­
nę kom bajnem  KW-52, w prow a­
dzić w  IV  kw a rta le  br. d rug i 
kom bajn KW-52, uruchom ić w  
I I  kw a rta le  br. d rug i „kaczy 
dziób“ , doprowadzić do osiągnię­
cia 65 proc. mechanizacji łado­
wania na wszystkich ścianach 
kopalni.

Przez racjonalną gospodarkę 
m ateria łow ą zobowiązujemy się 
zmniejszyć wskaźnik zużycia 
drewna o 7 proc. w  stosunku do 
planu ja k  również zmniejszyć o 
6 gram ów na tonę zużycie ma­
te ria łów  w ybuchow ych“ .

Zakłady Mechaniczne 
w Elblągu 

nadrobią opóźnienia
ELBLĄG. Załoga Zakładów 

Mechanicznych im. Gen. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu w i­
ta 1 M aja — dzień m iędzynaro­
dowej solidarności mas pracu­
jących w  walce o pokój i socja­
lizm  — włączeniem się do d łu ­
gookresowego współzawodnic­
twa i podjęciem licznych zobo­
wiązań, m ających na celu nad­
robienie zaległości z I  kw a rta łu  
br. j zm obilizowanie wszystkich 
sił do wykonania planu roczne­
go.

Podjęcie zobowiązań w Z akła­
dach Mechanicznych im. Gen 
K aro la  Świerczewskiego w E l­
blągu poprzedziły narady w  po­
szczególnych wydziałach.

Na ogólnozakładowej masów­
ce zgrom adzili się wszyscy przo­
dujący robotnicy i  przedstaw i­
ciele in te lig en c ji technicznej.

Tokarz z_dziąłu mechaniczne­
go — Jarzębski zameldował, że 
postanow ił na tokarce zastoso­

wać skrawanie nożem Koleso-
wa i  zwiększyć przez to w yd a j­
ność pracy czterokrotnie. Jarzę­
bski postanow ił również nauczyć 
5 innych tokarzy pracować me­
todą Kolesowa.

ż  gorącą aprobatą p rz y ję li ro­
botn icy uchwałę, k tó ra  głosi m. 
in .: Załoga Zakładów  Mecha­
nicznych im . Gen. K aro la  Św ier­
czewskiego dla zadokumentowa­
n ia  swego przyw iązania do Rzą­
du Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej i  do przewodniczki k la ­
sy robotniczej — Polskie j Z jed ­
noczonej P a rtii Robotniczej, po­
stanawia. poczynając od k w ie t­
nia br. ry tm iczn ie  wykonywać 
piany dekadowe i  miesięczne, 
dotrzymać terminów dostaw 
dla odbiorców, nadrobić zaleg­
łości z I  kwartału i wykonać 
plan produkcji na rok bież. do 
dnia 15 grudnia br. w pełnym 
asortymencie.

Pracownicy inżyn ie ry jno-tech­
n iczn i zobowiązują się opraco­
wać nową technologię produk­
cji dla n iek tórych oddziałów i 
skrócić te rm in  opracowań kon ­
s trukcy jnych . \

197 tys. metrów tkanin 
ponad plan

P A B IA N IC E. W toku rea liza­
c ji zobowiązań, k tóre w  dniach 
żałoby po śm ierci Józefa S talina 
podję ła  załoga ZPB w Pabiani­
cach, zrodziła się myśl nowej, 
lepszej niż dotychczasowe fo r­
my organizacji w a lk i o rea liza­
cję1 planu — fo rm y długookre­
sowych zobowiązań.

„W spółzawodnictwo nasze nie 
może być takie  ja k  dotychczaso­
we — powiedziała w czasie jed­
nej z narad swej grupy związ­
kowej tkaczka Halina W ójcik 
— m usimy je tak zorganizować, 
żeby każdy, kto  podejm uje zo­
bowiązania, dobrze je sobie 
przemyślał, opierając się o uzy­
skane dotychczas w y n ik i i o 
swoje możliwości produkcyjne. 
Ja i koleżanki P rzybylska i 
Eautowska w idzim y na przy­
kład, że przy dobrym  stanie 
maszyn i punktua lne j dostawie 
surowca będziemy m ogły co­
dziennie swój plan przekraczać 
o około 8 — 10 procent. D la te­
go podejm ujem y długookresowe 
zobowiązanie: wykonać nasze 
plany roczne do 30 lis topa­
da br.“ .

M ajster Lu dw ik  Szumski, ak­
tyw ista  PZPR. rzucił hasło 
współzawodnictwa długookreso­
wego między majstrami — w 
dziedzinie zapewnienia robotni­
kom jak najlepszych warunków  
realizacji zobowiązań. W spół­
pracując ściśle z mężem zaufa­

nia M arią  Sowińską om ów ił on 
z członkam i swej grupy zw iąz­
kow ej możliwości zwiększenia 
p rodukc ji i w łączenia do niej 
wszystkich rezerw. W czasie na­
rady produkcyjne j członkowie 
grupy usta lili, iż w łaściwa kon­
serwacja maszyn, przyspieszenie 
ich obrotów, zbiorowe zaopatry­
wanie wszystkich tkaczy w 
przędzę i a rtyku ły  techniczne, 
stosowanie metody Żandarowej. 
pomoc wzajemna tkaczy oraz 
szkolenie zawodowe pozwolą 
grupie zw iązkowej męża zaufa­
nia Sow ińskie j i m ajstra Szum­
skiego wyprodukować w  drugim  
kw arta le  br. 7.432 m tkan in  po­
nad pian. Tak powstało zobo- 

J wiązanie grupy. W ten sam spo- 
jsób opracowali swe zobowiąza­
nia członkowie innych grup 
związkowych i zespołów m aj- 
sterskich Pab ianickich ZPB.

M om ent podsumowania wszy­
stkich zobowiązań na ogólnoza­
kładowym  zgromadzeniu, stał 
się w ie lką  m anifestacją pabia­
nickich w łókn ia rzy  na cześć 
P artii, Rządu i Budowniczego 
Polski Ludowej, Bolesława 
Bieruta.

W ogólnozakładowym zobo­
wiązaniu przędzalnicy Pabianic­
kich- ZPB postanawiają wypro­
dukować w I I  kwartale br. po­
nad plan 19.9S7 kg przędzy. Tka­
cze w tym samym czasie dadzą 
ponadplanową produkcję 197.577 
metrów tkanin. Załoga w ykań- 
czalni przekroczy planowaną

produkcję o przeszło 82 tys. me­
trów  tkan in.

Lepiej i oszczędniej 
wykorzystywać surowiec
ZIELO NA GÓRA. Na długo­

okresowe zobowiązanie załogi 
Zakładów Przemysłu Lniarskie- 
go „Odra“ w  Nowej Soli skła­
dają się masowo podejmowane 
zobowiązania poszczególnych ro­
bo tn ików  i zespołów.

Konkretne zobowiązania, ja ­
kie podjęiy sfkręcarki ZPLn 
„O dra “ , są m. in. w yn ik ie m  te­
go, że od paru miesięcy wprow a­
dzono tam  system codziennego 

| ważenia odpadków przy każdym 
! stanowisku roboczym. Robotnice 
znają osiągnięte w y n ik i w  osz- 

| czędzaniu surowca i w idzą, w  
ja k im  stopniu mogą jeszcze po- 

i lepszyć swą pracę.
Szereg zobowiązań in dyw idu ­

alnych podjęły rów nież prządki.
W długookresowym zobowią­

zaniu ogólnozakładowym praco­
w nicy na w ija ln i bawełny posta­
n o w ili zaoszczędzić do końca br. 
581 kg. surowca, załoga oddziału 
bawełnianego zobowiązała się 
walczyć o rytm iczną realizację 
dzi ennych zadań • produkcy j nych 
i zaoszczędzić do końca roku 
1.500 kg. surowca, prządki po­
stanow iły zaoszczędzić 1.200 kg. 
surowca i wyprodukować ponad 
plan 44 tys. kg. przędzy, załoga 
n ic ia ln i zaoszczędzić ma do koń­
ca br. 1.726 kg. n ici, a załoga ro- 
szarni — zwiększyć produkcję 
w łókna długiego o 7.500 kg.

Chłopi gromady Woźniki 
podejmują długookresowe zobowiązania

LÓDŻ. Mało i średniorolni 
chłopi, mieszkańcy gromady 
Woźniki w pow. radomszczań­
skim, jedni z pierwszych w woj. 
łódzkim  podjęli szereg wartoś­
ciowych zobowiązań dla uczcze­
nia pamięci .Józefa Stalina. O- 
statnio zameldowali oni o wyko­
naniu znacznej części tych zo- 

j  bowiązań, dotyczących szybkie­
go i staram eso przeprowadzenia 
wiosennych siewów.

Idąc za przykładem klasy ro

tym roku zbiory tej rośliny o 
20 proc. przez staranną pie lęg­
nację upraw  buraczanych, tzn. 
odpowiednie spulchnianie gleby, 
wyniszczanie chwastów, wczes­
ne przeprowadzenie przeryw ki 
itp.

Po dokonaniu sprzętu zbóż, 30 
gospodarzy, posiadających gle­
by kwaśne przeprowadzi nie­
zwłocznie wapnowanie pól; po­
zostali zaś rolnicy dokonają 
wczesnych podorywek z natych-

Brygadzista ścianowy w  kopalni „Czeladź", Ryszard Araszczuk 
w ramach zobowiązań długofalowych postanowił wraz ze swo­
ją brygadą wykonywać 1 cyk l na dzień. Na zdjęciu: b ry ­

gadzista Araszczuk prowadzi wrębiarkę
Fo to  A . N o w o s ie ls k i

Sukces budowniczych 
elektrowni „Jaworzno 11“
Przedterminowe próbne uruchomienie 

I  turbozespołu elektrowni
(f) Budowniczowie w ie lk ie j e- 

le k tro w n i Jaworzno I I ,  rea lizu­
jąc swe zobowiązania podjęte 
dla uczczenia pam ięci genialne­
go Wodza postępowej ludzkości 
Józefa S ta lina odnieśli poważny 
sukces.

Dn ia 4 bm. o godzinie 2,45 
przedterm inowo uruchom iony 
został na próbę I  turbozespół.

Do przyśpieszenia te rm inu 
próbnego uruchom ienia I  tu r ­
bozespołu przyczyn iło się po- I c ji.

ważnie, prócz zw ycięskie j realia 
zacji zobowiązań, stosowanie po 
raz pierwszy w k ra ju  przy mon­
tażu ko tłów  radzieckiego, wyso- 
kosprawnego systemu blokowe­
go montażu. P ion ieram i tego sy­
stemu na budowie Jaworzno I I  
b y ły  młodzieżowe zespoły pro­
dukcyjne. i

Po k ilku tygo dn iow ym  okresie 
prób turbozespół przekazany zo­
stanie do wstępnej eksploata-

(PAP)

botniczej chłopi te j gromady po- miastowym bronowaniem i ob-
stanow ili swoje zobowiązania 
uzupełnić nowym i, długookreso­
w ym i zobowiązaniami produk­
cy jnym i, aby zwiększyć swój u- 
dział w pracy dla rozkw itu  O j­
czyzny Ludowej, dla uczczenia 
Święta 1 Maja.

Te dodatkowe zobowiązania 
mają na celu podniesienie plo­
nów przez staranną pielęgnację 
upraw, niszczenie chwastów o- 
raz zabezpieczenie upraw  przed 
szkodnikam i.

P lantatorzy buraka cukrowe­
go zobowiązali się podnieść w

sieją 163 ha poplonami.
15 sierpnia br. mieszkańcy 

W oźnik zgodnie z podjętym  zo­
bowiązaniem rozpoczną o rk i pod 
ozim iny, aby gleba mogła się I 
należycie „odleżeć“ . P lantatorzy j 
rzepaku ozimego dokonają s ie -1 
wu tej rośliny m ożliw ie  wcześ­
nie, staw iając przy tym  ja ko 'o - 
stateczny te rm in  — 20 sierpnia.

Obowiązkowe dostawy zboża, 
ziemniaków, mięsa i mleka chło­
pi z Wożnik wykonają przedter­
minowo.

Nowy typ wagonu osobowego 
i wywrotki samochodowej 

polskiej produkcji

W i  kw a rta le  br. powstało 2160 now ych  
spó łdz ie ln i p ro d ukcy jnych

Liczba spółdzielni przekroczyła  ju ż  7000

Prasa radziecka w rocznicę podpisania 
umowy o budowie Pałacu Kultury 

i Nauki w Warszawie
(f) M O SKW A (PAP). W związ­

ku z pierwszą rocznicą podpi­
sania umowy między rządem 
Związku Radzieckiego a rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w spraw ie budowy Pałacu 
K u ltu ry  i N auki w Warszawie, 
dziennik i moskiewskie zamiesz* 
czają liczne doniesienia i a r ty ­
ku ły  swych korespondentów 
warszawskich.

Korespondent „ Iz w ie s tii"  M. 
Jarowoj pisze m. in .: „M inę ło  
zaledwie osiem i pół miesiąca 
od uroczystego rozpoczęcia bu­
dowy betonowych fundam entów 
wschodniej części Pałacu K u ltu ­
ry  i Nauki, a dziś już  widocz­
ne są zarysy tego pięknego gma­
chu. Tempo budowy Pałacu w y­
w o łu je  zachwyt robotn ików  pol­
skich. a robotn icy radzieccy 
pracują ofia rn ie  i z uczuciem 
dumy przy budowie Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki im. Józefa S ta lina“ .

Korespondent „P raw dy“  A. 
Łukow iec stwierdza, że wspania­
ły , rosnący w niezwykle szyb­
k im  tempie w samym centrum 
W arszawy gmach — Pałac K u l­
tu ry  i Nauki — ten dar Zw iąz­
ku Radzieckiego dla bratniego 
narodu polskiego, w yw o łu je  za­

chw yt swym i g igantycznym i roz­
m iaram i.

„Ten Pałac — pisze m. in. Lu- 
kowiec — stanie się ośrodkiem 
życia ku ltu ra lnego i naukowego 
stolicy Polski Ludowej. Koszty 
całej budowy Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki pokrywa Związek Ra­
dziecki. Oznacza to, że poczyna­
jąc od rysunków technicznych, 
a kończąc na artystycznej deko­
rac ji wnętrz — wszystko jest 
dzieiem ludzi radzieckich. Nie 
ma bodaj w  całym  Zw iąz­
ku Radzieckim  większego 
ośrodka przemysłowego, k tó ­
ry  by nie dostarczył do 
Warszawy surowców, maszyn, 
urządzeń i innych m ateria ­
łów. Cały K ra j Rad bierze u- 
dział w budowie Paiacu K u ltu ­
ry  i Nauki w Warszawie. Przy 
budowie pracują ludzie przybyli 
z w ie lu  m iast radzieckich i z 
w ie lu  Republik Związkowych. 
Można tu spotkać mieszkańców 
M oskwy i Leningradu, U k ra iń ­
ców i B ia łorusinów , Tatarów  i 
Turkm enów... Swym  bogatym 
doświadczeniem robotnicy i in ­
żynierow ie radzieccy dzielą się 
chętnie z po lskim i p rzy jac ió ł­
m i".

(f) Ruch spółdzielczości produkcyjnej czyni nieustannie 
dalsze poważne postępy. W atmosferze wzmożonej aktywno­
ści rzesz spółdzielczych, aktywu organizacji politycznych 
i masowych na wsi, członków komitetów założycielskich 
i grup inicjatorskich, coraz więcej mało i średniorolnych 
chłopów decyduje się wstąpić na drogę gospodarki ze­
społowej.

S iln ie  oddziału je na masy 
chłopskie dorobek I K rajowego 
Zjazdu Spółdzielczości P ro­
dukcyjne j, z którego uchwałam i 
chłopi zapoznali się na, specjal­
nych zebraniach.

W  w ie lu  wsiach, w  których 
is tn ia ły  kom ite ty  założycielskie, 
chłopi zdecydowali się zorgani­
zować spółdzielnie w  dniach ża­
łoby po zgonie Józefa Stalina,

aby w  ten sposób zamanifesto­
wać* swą gotowość do wcielania 
w życie Jego n ieśm ierte lnej na­
uki. zamanifestować wolę k ro ­
czenia po te j drodze, jaką ma­
som pracujących chłopów w ska. 
zywali Lenin i Stalin.

I  kw a rta ł br. b y ł okre­
sem znacznego rozszerzenia ru ­
chu spółdzielczości p rodukcy j­
nej. W tym  czasie powstało 2.160

nowych spóidzielnj, dzięki cze­
mu ogólna ich liczba przekro­
czyła 7 tysięcy i  na dzień 1 
kw ie tn ia  bież. roku wynosiła 
7.034. Obecnie spółdzielnie te 
zrzeszają ogółem blisko 146.500 
gospodarstw chłopskich i posia­
dają ok. 1.400 tys. ha ziemi.

Jednocześnie szybko wzrasta­
ły  szeregi spółdzielców.

Spośród 2.160 spółdzielni, zor­
ganizowanych w  I  kw a rta le  br., 
689 powstało w  marcu. W tym  
miesiącu ruch spółdzielczości 
najw iększe postępy poczynił w 
województwach lube lsk im  i  zie­
lonogórskim . W  pierwszym  z 
nich w  ciągu marca m aio i  śred­
n io ro ln i chłop i zorganizowali 93 
nowe spółdzielnie, zwiększając

ich ogólną liczbę do 503, a w  
drug im  — 97 spółdzielni, dzięki 
czemu ogólna ich liczba w  tym  
wojew ództw ie wynosi obecnie 
447. Żywo rozw ija ł się ruch 
spółdzielczości p rodukcyjne j 
również w województwach: poz­
nańskim , gdzie w  m arcu przy- 
by ły  74 nowe gospodarstwa ze­
społowe, w  bydgoskim  — 60 no. 
wych spółdzie ln i i w  rzeszow­
skim  — 50 spółdzielni.

Praca nad rozszerzaniem ru ­
chu spółdzielczości p rodukcyjne j 
trw a  nadal. W  w ie lu  gromadach 
jest ona poważnie posunięta na­
przód. Świadczy o tym  fak t, że | 
liczba kom ite tów  założycielskich j 
na dzień 1 kw ie tn ia  br. wynosi- j 
ła 3.160. (PAP)

W ARSZAW A. — W jednym  z 
zakładów naprawczych taboru 
kolejowego rozpoczęto seryjną 
produkcję nowego typu wagonu 
osobowego, specjalnie przystoso­
wanego do celów tu rys tycz­
nych. P ro jek t ko n s tru kc ji tego 
wagonu, został opracowany przez 
Centralne B iu ro  Dokum entacji 
Technicznej Taboru Kole jow e­
go w  Poznaniu. Wagon ten po­
siada podnoszone oparcia i pół­
k i bagażowe przystosowane do 
spania. W  jednym  przedziale 
będzie mogło wygodnie spać 6

[ osób. Pod jednym  z siedzeń u -  
| mieszczona jest specjalna 
i skrzynka do przechowywania 
materaców, k tóre pasażerowie 

I mogą rozkładać na ławkach.
Inne zakłady naprawcze tabo- 

I ru kolejowego podję ły seryjną 
produkcję 3-tonowych w y w ro ­
tek samochodowych z s iln ik iem  
i podwoziem typu  „S ta r 20“ . 
W yw ro tk i te nosić będą nazwę 
„S ta r W 14“ . Czas podnoszenia 
naładowanej p la tfo rm y  wynosić 
będzie od 13 do 20 sekund.

(PAP)

Coraz w ięce j ro b o tn ik ó w  
p o d e jm u je  in ic ja ły  w  ę 

m ontera Saja

Lud Paryża złożył ostatni hołd Yves Farge’owi
Zwlolii zasłużonego bojownika o pokój spoczęły u stóp Ściany Komunardów na cmentarzu

Fere Lacliaise
! (f) PARYŻ (PAP).. Dziesiątki
tysięcy mieszkańców Paryża 
wzięły udział w sobotę po po­
łudn iu  na cmentarzu Pere La- 
chaise w uroczystym pogrzebie 
przewodniczącego francuskie j 
Rady Pokoju, laureata M iędzy­
narodowej S ta linow skie j Nagro­
dy „Za u trw a lan ie  pokoju mię­
dzy narodam i“  — Yves Farge'a.

W pogrzebie w zię li również 
udział przedstawiciele Francu­
skie j P a rtii Kom unistycznej z 
Jacques Ducios na czele, depu­
towani P ierre Cot i G ilb e rt de 
Chambrun. gen. Petit i przed­
staw iciele licznych francuskich 
organizacji postępowych.

Przed cmentarzem odbył się 
w ie lk i wiec żałobny, na którym  
przem awiali m. in.: przewodni­
czący Ś w iatow ej Rady Pokoju 
prof. F ryderyk Joliot-Curie , pa­
stor Bose, przewodnicząca Św ia­
towej Dem okratycznej Federa­
c ji Kobiet Eugenia Cotton, ks.

Boulier, sekretarz Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) Jules 
Duchet, członek B iura Politycz­
nego Francuskie j P a rtii Kom u­
nistycznej François B illoux, 
przedstawiciel W łoskiego K om i­
tetu Obrońców Pokoju gen. Ro- 
veda oraz deputowany do Fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego d‘A stie r de la Vigerie.

Wszyscy mówcy podkreślili 
w yb itną rolę Yves Farge'a w 
walce przeciwko okupantom h it­
lerowskim  o wolność i niezależ­
ność F rancji i jego w yb itne za­
sługi dla w a lk i o pokój na całym 
świecie.

Przewodniczący Św iatowej 
Rady Pokoju prof. Jo lio t-C urie  
stw ierdził, że Farge przez caie 
swe życie w a lczył o ideały spra­
w iedliwości, równości, wolności 
i braterstwa narodów oraz byt 
żywym  wcieleniem patriotyzm u 
i ducha Ruchu Oporu przeciwko 
faszystowskim  najeźdźcom. W

zakończeniu prof. Jo lio t-C urie  
przypom niał działalność Farge'a 
jako w ielk iego bo jownika o po­
kój.

Członek B iu ra  Politycznego 
Francuskie j P a rtii Kom unistycz­
nej, François B illoux , stw ierdził, 
że Partia  podziela ból, w  ja k im  
pogrążeni są obrońcy pokoju na 
całym  świecie z powodu przed­
wczesnego zgonu Yves Farge'a.

Yves Farge w iedzia ł — stw ie r­
dził B illo u x  — że walka o pokój 
we F ranc ji jest nierozerwalnie 
związana z w a lką o pokój wszy­
stkich narodów na całym świe­
cie. Dlatego też b y ł on jednym  
z założycieli i tw órców  św iato­
wego ruchu obrońców pokoju. 
Za swą o fia rną pracę Yves Far­
ge otrzym ał M iędzynarodową 
Stalinowską Nagrodę „Za u trw a ­
lanie pokoju m iędzy narodam i".

— _ D rogi p rzy jac ie lu  Farge 
— oświadczył w  zakończeniu 
B illo u x  — żegnając Cię, przy-

| rzekamy, że będziemy prowadzi- 
| l i  aż do zwycięstwa w alkę o po­
kó j, k tó rą  rozpocząłeś w raz z 
nami.

P A R Y Ż (PAP). Przed grobem 
Yves Farge'a, k tó ry  został po­
chowany u stóp Ściany K om u­
nardów, obok H enri Barbusse'a 
i  Paul E luard 'a, przeszły dzie­
s ią tk i tysięcy paryżan, składając 
ostatn i hołd w ie lk iem u synowi 
narodu francuskiego i w yb itne­
mu bo jow n ikow i o pokój.

W piątek po po łudniu i  w  so­
botę rano trum na ze zw łokam i 
Yves Farge'a wystaw iona była 
w  sali Sociétés Savantes przy 
u licy Dantona. W artę honorową 
przy trum n ie  p e łn ili członkowie 
delegacji K om ite tów  Obrońców 
Pokoju p rzyb y li z zagranicy, m 
in. również członkowie delegacji 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju. U stóp tru m n y  złożyli 
wieńce przedstaw iciele licznych 
francuskich i  zagranicznych o r­
ganizacji demokratycznych.

POZNAlś' (kor. wł.). Nowa 
forma współzawodnictwa za­
in icjowana przez montera FSC 
w  Starachowicach W ik tora  Sa­
ja  pod hasłem „Ja nie w y­
puszczę b raku“ , spotkała się z 
żywym zainteresowaniem wśród 
poznańskich m etalowców. M. 
in. w  Zakładach Przemysłu Me­
talowego im. J. S talina w W -8 
na wniosek ślusarza Jana B art­
kow iaka cała jego grupa, ślu­
sarska po om ówieniu konkre t­
nych form  kon tro li w ykonyw a­
nych prac podjęła in ic ja tyw ę 
W iktora Saja,, zobowiązując się 
w ciągu roku nie wypuścić żad­
nego braku.

Podobne zobowiązanie w 
ZiSPO podjęła w  W-4 placów­
ka strugarek. (cz)

*
Liczne zobowiązania w yko ­

nyw ania p ro du kc ji całkow icie 
bez braków  podejm ują robo tn i­
cy Zakładów  W ytwórczych 
Sprzętu Teletechnicznego T-8.

W  dziale mechanicznym tych 
Zakładów hasło W ik to ra  Saja 
„Ja nie wypuszczę b raku “  p ie r­
wsi podchw ycili: przodujący ro ­
bo tn ik  odznaczony Srebrną Od­
znaką P rzodownika Pracy Jan 
W aither i  toka rz  P io tr Jod łow ­
ski. Jan W aithe r w  złożo­
nym  zobowiązaniu pisze: „P rze­
czytałem w  prasie wezwa­
nie ZM P-owca Zakładów 
S tarachow ickich W ik to ra  Saja, 
k tó ry  pracuje pod hasiem „Ja 
nie wypuszczę b ra ku “ . Uważam 
to wezwanie za bardzo słuszne 
i dlatego zobowiązuję się praco­
wać pod tym  hasłem do końca 
roku. Nasz dział jest szczególnie 
ważny. Dostarczamy detale dla 
całej fab ryk i. Jeżeli jn y , tokarze, 
nie przepuścimy żadnego braku, 
to inne dzia iy będą pracować le­
p ie j i  w yd a jn ie j. Nasza załoga 
walczy obecnie o zdobycie na 
własność sztandaru przechodnie­
go we współzawodnictw ie za­
k ładów  naszej branży w  całym 
k ra ju . P racując pod rzuconym 
przez W ik to ra  Saja hasłem przy­
czynim y się do zaoszczędzenia

surowca, k tó ry  przez b rakoro­
bów by! m arnowany, do zw ięk­
szenia w ydajności pracy i  po­
praw ienia jakości p rodukc ji, a 
tym  samym do szybszego zrea li­
zowania zadań czwartego roku  
planu 6-letniego“ .

W  ślad za W altherem  i  Jod­
łow skim  pracę pod hasłem „Ja 

j nie «wpuszczę b raku “  rozpoczę­
t o  w ie lu  in nych *toka rzy  dzia łu 
| mechanicznego.

&
In ic ja tyw a  pracy bez b raków  

; zainteresowała również m łodych 
j robotn ików  in tro lig a to rn i w Za- 
I kładach G raficznych im . Rewo- 
j iu c ji Październikowej w  W ar- 
| szawie.

„W  naszym dziale — m ów i 
k ie ro w n ik  in tro lig a to rn i, Józef 
B u ja lsk i — brakoróbstw o jest 

I szczególnie szkodliwe. Zanim  
j książka t ra f i do naszych rą k  
i przechodzi ona długą drogę. Nad 
j jej powstaniem pracują autorzy, 
j redakcje w ydaw n ic tw , lin o ty p i-  
: śc i.. zecerzy i w ie lu  innych fa - 
i chowców Każdy w ięc powstały 
| u nas brak, to  nie ty lk o  jeden 
; egzemplarz m nie j dla czyte ln i- 
; ka. Jest to rów nież m arno traw - 
| stwo pracy w ie lu  ludzi, m arno- 
| traw stw o papieru i  różnych ma- 
! teria łów , z k tó rych  powstaje 
! książka. Tym  bardzie j w ięc w  
j naszym dziale należy podjąć 
j in ic ja tyw ę  W ik to ra  Saja“ .

. (PAP)

DZI Ś W N U ME R Z E :
E N W E R  H O D Z A : N a ró d  a lb a ń ­

s k i na d rodze  b u d o w y  pod ­
s taw  s o c ja liz m u  

C E L IN A  K U L IK :  W ie rn i p o l­
s k ie j bande rze

A N D R A S  H E G E D U S : Z w y c ię ­
s tw a  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j

I. T O R O S C Z Y K : G d y  gospo­
d a rz  je s t z ły m  gospodarzem  

r .  S O B A Ń S K I: Za t r z y  ty g o d ­
n ie  s ta r t do  V I  W yśc ig u  P o ­
k o ju
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Przesuniecie terminu 
Sesji Światowej 

Rad\ Pokoju
(f) BUDAPESZT (PAP). Orga­

nizacje obrońców pokoju szere­
gu k ra jó w  zgłosiły wniosek, by 
przesunięto na okres późniejszy 
sesję Św iatowej Rady Pokoju, 
k tó ra  m iała się rozpocząć 10 
kw ie tn ia  w  Budapeszcie.

Podano do wiadomości, że k ie ­
row n ic tw o  Św iatowej Rady Po­
ko ju  postanowiło zwołać sesję 
Rady w  drugie j połowie maja.

Wydanie «e  Francji 
I  łomu Dzieł Stalina
(f) PAR YŻ (PAP). Dnia 3 bm. 

ukazał się we F ranc ji pierwszy 
tom dzieł Józefa Stalina. W 
związku z tym  sekretarz K om i­
tetu Centralnego Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej Jacques 
Duclos w  specjalnym artyku le  
na łamach dziennika „L 'H um an i 
te“  omawia olbrzym ie znaczenie 
nauki S talina dla rewolucyjnego 
wychowania kom unistów  fra n ­
cuskich.

Jorge Amado 
przewodniczącym 
Stowarzyszenia 
Pisarzy Brazylii

(f) NOW Y JO RK (PAP). P ra­
sa donosi z B razy lii, że na o- 
gólnym  zebraniu Krajowego 
Stowarzyszenia P sa rzy Brazy­
lijs k ich , k tó ra  odbyła się w  Rio 
de Janeiro, przewodniczącym 
Stowarzyszenia w yb rany został 
laureat M iędzynarodowej Na­
grody S talinowskie j „Za u trw a ­
lanie pokoju m iędzy narodam i“ , 
Jorge Amado.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom uni­

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dowództwo .naczelne Koreań­
skie j A rm ii Ludowej donosi, że 
w  dniu 5 kw ie tn ia  jednostki a r ­
m ii ludowej i  oddziały ochotni­
ków  chińskich toczyły w  re jonie 
Penamdonu w a lk i o znaczeniu 
loka lnym  z n ieprzy jac ie lsk im i 
oddziałam i zwiadowczymi.

W  nocy z 4 na 5 kw ie tn ia  sa­
m oloty am erykańskie dokonały 
barbarzyńskiego nalotu na osie­
dla mieszkalne w  okolicach; 
Phenjanu. W iele domów zostało 
zniszczonych. Wśród ludnośc i; 
cyw ilne j są znaczne straty.

Specjalne oddziały s trze lców ! 
przeciw lotn iczych zestrzeliły 5 
kw ie tn ia  dwa samoloty n ieprzy­
jacielskie.

W dniach 3-10.Y. 
międzynarodowe zawody 

krótkofalowców
Komunikat Zarządu 

Głównego LPŻ
(f) Zarząd G łów ny LP Ż  za­

wiadam ia, że tegoroczne M iędzy­
narodowe Zawody K ró tko fa lo w ­
ców, organizowane przez zrze­
szenia czechosłowackie, odby­
wać się będą w  następującym 
te rm in ie : dnia 3 m aja o godz. 
0,01, zakończenie dn ia 10 maja 
o g. 24.00.

W  im prezie udzia ł wezmą a- 
m atorzy -  k ró tko fa low cy Zw iąż- j 
ku  Radzieckiego oraz k ra jó w ! 
dem okracji ludowej.

Zawody odbędą się na nastę- | 
pujących pasmach rad ioam ator- j 
skich: 80 m etrów, 40 i  20 m e- j 
tró w  dla pracy „F on ia “  i  160 
m etrów  — wyłącznie dla p ra - j 
cy „te leg ra fią “ . Dopuszczalna j 
jest ty lk o  jedna łączność z t ą ! 
samą stacją na danej długości i 
fa l w ciągu jednego dnia.

D zienn ik i prowadzone przez i 
uczestników zawodów po za- j 
kończeniu im prezy należy w y - j 
słać na adres: B iu ro  QSL W ar- i 
szawa — skrzynka pocztowe ! 
320. (PAP) i

Uroczystości w Budapeszcie z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia Węgier przez Armię Radziecką

(f) BUDAPESZT (PAP), 
i W  dniu 4 kw ie tn ia  naród wę- 
| gierski obchodził swe Święto 
| Narodowe — rocznicę wyzwołe- 
j nia Węgier przez A rm ię  Ra- 
; dziecką.
i W Budapeszcie na Placu 
| Józefa S talina odbyła się defi- 
| lada oddziałów arm ii węgier- 
j skiej. M in is te r obrony Węgier- 
j  skiej Republik i Ludowej gene­
ra ł M. Farkas po odebraniu de­
fila d y  w yg łosił przemówienie, 
w  którym  podkreślił, że naród 

! węgierski będzie -po wsze czasy 
i wdzięczny Zw iązkow i Radziec- 
! kiem u i Józefowi S ta linow i, 
i dzięki k tórym  W ęgry zostały 
| wyzwolone i  m ogły wkroczyć 
| na drogę budowy socjalizmu.

W zakończeniu gen. Farkas 
i zw rócił się do żołnierzy i ofiee- 
| rów  węgierskie j a rm ii ludowej 
| z apelem, by sta li nieugięcie na 
| straży wolności i niezawisłości 
| ojczyzny.

W dniu 3 kw ietn ia , w  przed- 
! dzień Święta Narodowego, od- 
[ było się z okazji ósmej rocznicy 
| wyzwolenia Węgier uroczyste 
posiedzenie K om ite tu Centra l­
nego W ęgierskiej P a rtii Pracu­
jących, Rady M in is tró w  Wę­
gierskie j R epublik i Ludowej. 
Budapeszteńskiego Kom ite tu 
M iejskiego W ęgierskiej P a rtii

Pracujących i  Budapeszteńskiej 
Rady M ie jsk ie j.

Przy stole prezydialnym  zajęli 
m iejsca członkowie Rządu i 
B iura Politycznego KC  W ęgier­
skiej P a rtii Pracujących z prze­
wodniczącym Rady M in is trów  i 

I sekretarzem generalnym P artii 
I Matyasem Rakósim na czele, 
członkowie Rady M ie jsk ie j i 

j ambasador ZSRR w  Buda- 
j peszcie Kisielew.

Posiedzenie zagaił przewodni­
czący Rady Prezydia lnej Wę­
gierskie j R epublik i Ludowej 
Istvan Dobi. Zebrani uczcili 
przez pow stan ie '  pamięć w ie l­
kiego przyjacie la i nauczyciela 
narodu węgierskiego — Józefa 
Stalina.

Przemówienie o ósmej roczni­
cy wyzwolenia W ęgier przez 
A rm ię  Radziecką w yg łos ił za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  W ęgierskiej Republi­
k i Ludowej, A rpad Hazi.

Naród węgierski — oświad- 
| czył A. Hazi — czci z najgłęb- 
| szą miłością pamięć najw iększe- 
| go geniusza naszej epoki, Towa­
rzysza Stalina, którem u za­
wdzięcza wolność i niepodle­
głość. W rocznicę wyzwolenia 
naród nasz ślubuje ponownie, 
że będzie -pogłębiał nieustannie 
i zacieśniał przyjaźń z w ie lk im  
Zw iązkiem  Radzieckim.

N iechaj rocznica wyzwolenia 
W ęgier przez A rm ię  Radziecką 
—- oświadczył w  zakończeniu 
Arpad Hazi —  stanie się dla 
nas źródłem natchnienia w  na­
szej walce o nowe sukcesy i 
jeszcze wspanialsze zwycięstwa. 
N iechaj wdzięczność dla nasze- 

| go wyzw olic ie la — Zw iązku Ra- 
j dzieckiego będzie źródłem 
: wiecznej przyjaźni narodu wę- 
i gierskiego i narodów ZSRR.

BUDAPESZT (PAP). W 8 
rocznicę wyzwolenia Węgier 
przez A rm ię  Radziecką przed 
Pom nikiem  Wolności, wzniesio­
nym  na wzgórzu G elle rt dla 
uczczenia pamięci żołnierzy ra­
dzieckich -poległych w  walkach
0 wyzwolenie Węgier, złożyli 
wieńce przedstawiciele rządu i 
węgierskich organizacji maso­
wych.

Wieniec od Rady M in is trów  
W ęgierskiej Republik i Ludowej
1 K om ite tu Centralnego Wę­
gierskie j P a rtii Pracujących 
złożył przewodniczący Rady 
M in is trów  i sekretarz general­
ny p a rtii Matyas Rakosi.

Wieńce złożyli także prze­
wodniczący Rady Prezydialnej 
W ęgierskiej R epublik i Ludowej 
Istvan Dobi, ambasador ZSRR 
w  Budapeszcie E. K is ie lew  oraz '

przedstawiciele Towarzystwa 
P rzyjaźni Węgiersko-Radziec- 
k ie j, W ęgierskiej Rady Pokoju, 
Demokratycznego Zw iązku K o­
biet W ęgierskich i innych o r­
ganizacji.

Przyjęcie
w  ambasadzie węgierskiej 

w  M oskwie

(f) M O SKW A (PAP). W dniu 
4 kw ie tn ia  ambasador W ęgier­
skie j R epub lik i Ludowej w 
M oskw ie A. Szkladan w ydał 
przyjęcie z qkazji 8 rocznicy 
wyzwolenia W ęgier przez A rm ie 
Radziecką.

Na przyjęciu  obecni b y li: za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR i m in is ter 
spraw zagranicznych W. Moło- 
tow, zastępca przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR i m in i­
ster handlu zagranicznego i we­
wnętrznego A. M iko jan , prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej RFSRR M. Tarasów, 
m in is te r k u ltu ry  ZSRR P. Po­
nomarenko. m in is ter zdrowia 
ZSRR A. Tretiakow , marszałek 
Zw iązku Radzieckiego S. B u- 
d ionny oraz akredytow ani w 
M oskw ie ambasadorowie i po­
słowie państw obcych.

Ambasador ZSRR W. Kuzniecow złożył listy uwierzytelniająre
towarzyszowi Mao Tse-timgowi

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Pekinń:

Dnia 3 kw ie tn ia  Ambasador 
nadzwyczajny i  pełnomocny 
ZSRR w  Chińskie j Republice 
Ludowej W. W. Kuzniecow w rę ­
czył lis ty  uw ierzyte ln ia jące 
przewodniczącemu Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej Mao Tse-tun- 
gow^. W  czasie •wręczania lis tów  
uw ierzyte ln ia jących obecni by­
l i  prem ier Państwowej Rady 
A dm in is tracy jne j i  m in is ter 
Spraw Zagranicznych Chińskiej 
R epub lik i Ludowej, Czou En-!ai, 
sekretarz generalny Centra lnej 
Ludowej Rady Rządowej, L in  
Bo-C7iui, zastępca szefa sztabu 
Ludowo .- R ewolucyjnej Rady 
Wojennej Huan Ke-czen, szef 
pro tokółu dyplomatycznego Pań­
stwowej Rady A dm in is tracy jne j, 
Ju S in-czin, k ie ro w n ik  w ydzia łu  
ZSRR i  K ra jó w  Europy 
W schodniej M in is terstw a Spraw 
Zagranicznych Chińskie j Repu­
b l ik i Ludowej, S iu i I-s in , szef 
p ro tokó łu  dyplomatycznego M i­
nisterstwa Spraw  Zagranicznych 
Wan Czo-żu i pracow nicy amba­
sady radzieckiej.

P rzy wręczaniu lis tó w  uw ie­
rzyte ln ia jących ambasador W. 
W. Kuzniecow oświadczył:

„Towarzyszu Przewodniczący! 
P rzypadł m i w ie lk i zaszczyt 
wręczenia W am  lis tó w  uw ie ­
rzyte ln ia jących, k tó ry m i Pre­
zydium  Rady Najwyższej Z w ią ­
zku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich akredytu je  
mnie jako Ambasadora Z w ią ­
zku Socjalistycznych R epublik  
Radzieckich przy Centra lnym  
Rządzie Ludow ym  Chińskiej 
R epub lik i Ludowej.

Zapewniam  Was, Towarzyszu 
Przewodniczący, że poświęcę 
wszystkie swe s iły  spraw ie da l­
szego rozw oju  i  umocnienia 
szczerej, bra te rsk ie j p rzy jaźn i i  
ścisłej współpracy m iędzy naro­
dami Zw iązku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i  Ch iń­
skie j R epub lik i Ludowej. W ie l­
ka, niezłomna przy jaźń i  sojusz 
m iędzy naszymi k ra ja m i służą 
nie ty lk o  interesom narodów 
ZSRR i  Chin, lecz są również 
trw a łą  ostoją poko ju  i  bezpie­
czeństwa na D alekim  Wschodzie 
i  na całym świecie. Niech m i 
w o lno będzie wyrazić głębokie 
przekonanie, że p rzy  w yko ny­
w aniu  m oich odpowiedzialnych 
obow iązków napotkam  ze s tro ­
ny  Waszej Towarzyszu Prze­
wodniczący, ja k  również ze stro­
ny  Centralnego Rządu Ludowe­
go C hińskie j R epub lik i Ludowej

na nieodzowne poparcie i  współ­
pracę.

Pragnę złożyć w ie lk iem u na­
rodow i chińskiem u i  Centra lne­
m u Rządowi Ludowem u Chiń­
skie j R epub lik i Ludowej życze­
nia dalszych osiągnięć w  budo­
w ie  potężnego państwa ludowo- 
demokratycznego.

Z  całego serca życzę Wam, 
Towarzyszu Przewodniczący su­
kcesów w  Waszej działalności 
dla dobra i  rozkw itu  Chińskiej 
R epub lik i Ludo w e j“ .

W  odpowiedzi na przem ówie­
nie  ambasadora W. Kuzniecowa, 
Przewodniczący Mao Tse-tung 
oświadczył:

„Towarzyszu Ambasadorze! Z 
w ie lką  radością p rzy jm u ję  w rę ­
czone przez Was lis ty  uw ie rzy­
te ln ia jące od Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR i  serdecznie 
dzięku je za Wasze życzenia.

Naród ch ińsk i um ocn ił w  ści­
słej współpracy i  wzajem nej po­
mocy niezłomną przy jaźń z w ie l­
k im  narodem radzieckim . Suk­
cesy osiągnięte przez nowe C hi­
ny w  dziedzinie ekonomicznej, 
ku ltu ra ln e j i  w  innych dziedzi­
nach, ja k  również rozpoczęta 
obecnie realizacja zakrojonego 
na w ie lką  skalę państwowego 
planu budownictw a, łączą się 
n ierozerwalnie ze szczerą, b ra ­

terską pompcą narodu radziec­
kiego i Rządu Radzieckiego. Je­
stem głęboko, przekonany, że 
w ie lka  przyjaźń i  jedność m ię­
dzy narodem chińskim  i  narodem 
radzieckim  przy ich wspólnych 
w ysiłkach będą się bezgranicz­
nie rozw ija ły  i um acniały. N ie­
zmierzone i  niewyczerpane siły, 
zrodzone przez naszą przyjaźń, 
odegrają n iew ą tp liw ie  niedającą 
się z niczym  porównać w ie lką  
rolę w  dziele utrzym ania pokoju 
i  bezpieczeństwa na D alekim  
Wschodzie i na całym  świecie.

Towarzyszu Ambasadorze! W i­
tam Was bardzo serdecznie jako 
nadzwyczajnego i pełnomocne­
go Ambasadora ZSRR w  Chiń­
skie j Republice Ludowej. W Wa­
szej działalności, zm ierzającej 
do umocnienia przyjaźn i i 
współpracy m iędzy obu k ra ja ­
m i — Chinam i i  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, znajdziecie całkow ite 
poparcie z m oje j strony i ze 
s trony Rządu Chińskiej Repu­
b lik i pudowej!

Życzę Wam pełnego sukcesu 
w  Waszej działalności zmierza­
jącej do tego celu“ .

Po wręczeniu lis tów  uw ierzy­
te ln ia jących, odbyła się rozmo- I 
wa Mao Tse-tunga z W. Kuznie- 
cowem. W  rozmowie w z ią ł u- 
dział Czou En-lai.

Rozwiązanie  par lamentu włoskiego
Przedterminowe rozwiązanie senatu dalszym krokiem na drodze iaszyzac i k ra ju -  

Wybory według nowej oszukańczej ordynacji odbędą się 7 czerwca
(f) RZYM  (PAP). Prezydent 

R epublik i W łoskiej E inaudi 
podpisał dnia 4 bm. dekret o 
rozw iązaniu parlamentu i prze­
prowadzeniu 7 czerwca br. no­
wych wyborów  parlam entar­
nych.

Na żądanie De Gasperiego 
rozwiązano nie ty lk o  Izbę Po­
słów, lecz również Senat, k tóre­
go kadencja up ływ a w  1934 r.

P rem ier De Gasperi ośw iad­
czył na konferencji prasowej, że 
rząd uważał za „celowe“  roz­
wiązać przedterm inowo Senat, 
by przeprowadzić jednocześnie 
wybory do obu Izb, ponieważ 
system wyborczy do jednej i do 
drug ie j Izby różni się obecnie 
od systemu z 1948 roku.

Jak wiadomo, nowe wybory 
do Izby Posłów m ają się odbyć 
na podstawie ordynacji uchwa­
lonej ostatnio przez reakcyjną 
większość parlamentu w ło ­
skiego.

Jeśli chodzi o wybory do Se­
natu, to obowiązuje dotychcza­
sowa ordynacja wyborcza z ro­
ku 1918, trac i jednak moc spe­
c ja lny a rty k u ł konstytucji, w  
myśl którego w skład Senatu 
wchodzili działacze polityczni, 
mający specjalne zasługi w  wai- 
ce przeciwko faszyżmowi.

RZYM  (PAP). W związku z 
decyzją przedterminowego roz­
wiązania Senatu, sekretarz W ło­
skiej P a rtii Kom unistycznej 
D ‘O nofrio  złożył opublikowane

na łamach dziennika ..Unita“ 
oświadczenie, w  k tórym  s tw ie r­
dził m. in .:

„F ak t. że De Gasperi chce o 
rok skrócić okres działalności 
obecnego Senatu, jest niezbitym  
dowodem haniebnego bezpra­
wia, do którego uciekł się rząd. 
by narzucić narodowi oszukań­
czą ordynację wyborczą.

Senat — podkreślił D ‘O nofrio 
— ma antyfaszystowski charak­
ter, ponieważ w jego skład 
wchodzą w m yśl konsty tuc ji 
dziesiątki senatorów - an ty fa - 
szystów, reprezentujący nie ty l­
ko opozycję: lecz .najróżnorod­
niejsze ugrupowania polityczne. 
Są to ludzie, którzy bądź sam: 

b ra li udzia ł w  walce o w yzw o­

lenie k ra ju  spod dyk ta tu ry , bądź 
też w chodzili w  skład parlam en­
tu przedfaszystowskiego i zaw­
sze pozostawali w iern i ideom 
wolności.

Ten usankcjonowany przez 
konstytuc ję  antyfaszystowski 
charakter Senatu stanowi gwa­
rancję demokratycznego ustro­
ju . zabezpieczenie przed przy­
wróceniem  totalizm u.

Dlatego też wszyscy, k tó rym  
droga jest konstytucja  i zdoby­
cze ruchu oporu, pow inn i ze 
wszystkich s ił przeciwstaw ić 
się atakom  k le ryka łó w  na in s ty ­
tuc je  demokratyczne i  repub li­
kańskie — stw ierdzo w  zakoń­
czeniu D ‘O no fri‘0.

Komunikat
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR

(a) M O SKW A (PAP). Sobot­
nia prasa radziecka opub liko­
wała następujący kom unikat 
M in isterstwa Spraw W ewnętrz­
nych ZSRR:

M in isterstw o Spraw We­
wnętrznych ZSRR szczegółowo 
sprawdziło wszystkie m ateria ły 
wstępnego śledztwa i inne da­
ne w  sprawne grupy lekarzy, 
oskarżonych o szkodnictwo, 
szpiegostwo i  działalność te r­
rorystyczną w  stosunku do 

I aktyw nych działaczy państwa 
radzieckiego.

W w yn iku  kon tro li stwierdzo­
no, że pociągnięci do odpowie­
dzialności w  te j spraw ie: pro fe­
sor M. S. Wowsi, profesor W. 
N. W inogradów, profesor M. B. 
Kogan, profesor B. B. Kogan,

I profesor P. I. Jegorow, profesor 
A. I. Feldman, profesor J. G. 
Etinger, profesor W. H. Wasi- 
lenko, profesor A. M. G rin - 
sztajn. profesor W. F. Zielenin, 
profesor B. S. Preobrażenski, 
profesor N. A. Popowa, profesor 
W. W. Zakusów, profesor N. A. 
Szereszewski. lekarz G. I. Ma­

jo rów  zostali aresztowani przez 
byłe M in isterstw o Bezpieczeń­
stwa Państwowego ZSRR nie­
słusznie, bez ja k ichko lw iek  le­
galnych podstaw. Kon tro la  w y ­
kazała, że oskarżenia, wysunię­
te przeciwko wym ienionym  oso­
bom, są fałszywe, a dane do- 
kumentarne, na których opie­
ra li się funkcjonariusze służby 
śledczej, bezpodstawne. Usta­
lono, że zeznania aresztowa­
nych, rzekomo potwierdzające 
wysunięte przeciwko nim  oskar­
żenia, funkcjonariusze oddziału 
śledczego byłego M in isterstwa 
Bezpieczeństwa Państwowego 
uzyskali przez zastosowanie 
niedopuszczalnych i jak  na jbar­
dziej surowo zakazanych przez 
ustawy radzieckie sposobów 
prowadzenia śledztwa.

Na podstawie wniosku kom i­
s ji śledczej, specjalnie w y łon io­
nej przez M in is terstw o Spraw 
W ewnętrznych ZSRR dla zba­
dania tej sprawy, aresztowani: 
M. S. Wowsi. W. N. W inogra­
dów, B. B. Kogan, P. I. Jegorow. 
A. I. Feldman. W. H. Wasilenko,

A. M. G rinszta jn, W. F. Ziele­
nin, B. S. Preobrażenski, N. A. 
Popowa, W. W. Zakusów, N. A. 
Szereszewski, G. I. M ajorow  1 
inn i pociągnięci do odpowie­
dzialności w  te j sprawie zostali 
całkow icie oczyszczeni z wysu­
niętych przeciwko nim  oskarżeń 
o działalność szkodniczą, te rro­
rystyczną i szpiegowską oraz 
zgodnie z artyku łem  4 punktem 
5 Kodeksu Postępowania Karne­
go RFSRR zwolnieni.

Osoby odpowiedzialne za nie­
właściwe prowadzenie śledztwa 
zostały aresztowane i pociągnię­
te do odpowied-^alności karnej.

*

(a) M OSKW A PAP. Jak po­
daje sobotnia prasa radziecka, 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR postanowiło uchylić de­
kret z 20 stycznia 1953 r. o od­
znaczeniu Orderem Lenina le­
karza L id ii Timaszuk jako nie­
słuszny, w związku z prawdzi­
wym i okolicznościami, które 
wyszły obecnie na jaw.

Dr Kiczlu wzywa mocarstwa zachodnie 
do przyjęcia propozycji chirisko-koreańskich

Masowe wiece obrońców pokoju
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z De lh i:
Dnia 3 bm. odbył się w  Delhi 

pod przewodnictwem  deputowa­
nego do Rady Stanów gen. Sok_ 
bei wiec obrońców pokoju.

Uczestnicy wiecu po w ita li 
bu rz liw ym i oklaskam i przewod­
niczącego Ogólnohinduskiej Ra­
dy Pokoju d r K iczlu.

D r K icz lu  zw rócił się z we­
zwaniem do USA i  pozostałych 
m ocarstw zachodnich, by przy­
ję ły  propozycje chińsfeo-koreań- 
skie, zmierzające do ustanowie­
nia pokoju w  Kore i. K icz lu  o- 
świadczył, że odbyte przezeń o- 
statnio podróże do ZSRR i  Chin

utw ierdz iły ' go w  przekonaniu, 
że narody tych k ra jó w  ożywione 
są głębokim  uczuciem m iłości, 
przy jaźn i i  sym patii do narodu 
hinduskiego. Związek Radziecki 
i  Chiny — podkreślił K icz lu  — 
nie chcą w o jny, cała ich dzia­
łalność zmierza do osiągnięcia 
szlachetnego celu — utrzym ania 
pokoju m iędzy narodami.

Prasa podaje, że w  masowym 
wiecu obrońców pokoju w  M a­
drasie wzięło udzia ł 200 deputo­
wanych do lokalnego Zgroma­
dzenia Ustawodawczego. Na wie. 
cu przem aw iał m. in . w yb itny  
ekonomista h induski K. Rappa, 
k tó ry  na św ie tlił cele ruchu o-

w Indiach
brońców pokoju w  Indiach.

Uczestnicy wiecu uch w a lili 
jednom yśln ie rezolucję, żądają­
cą niezwłocznego zaprzestania 
działań wojennych w  K ore i 1 
podpisania paktu pokoju między 
5-ma w ie lk im i mocarstwami. Re­
zolucja wzywa również naród 
h induski do wcielania w  życie 
uchwał Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju.

D ziennik „Deszabhtmani“  do­
nosi, że w mieście Kannor odbył 
się 10-tysięczny wiec obrońców 
pokoju, na k tó rym  przem awiał 
członek delegacji h induskie j na 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju Aditiam.

Oświadczenie Eisenhowera w sprawie 
propozycji chiósko-korcańskieh

(f) W ASZYNGTO N (PAP), W 
Waszyngtonie odbyła się dnia 3 
bm. konferencja prasowa, na 
k tó re j prezydent Stanów Z jed­
noczonych Eisenhower, odpowia­
dając na prośbę o ocenę oświad­
czeń, jak ie  w  ostatnich dniach 
złożyli m in is te r spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. M oło- 
tow i  m in is te r spraw zagranicz­
nych Chińskiej R epub lik i L u ­
dowej Czou E n-la i, — s tw ie r­
dził, że USA nie pow inny igno- 

| rować niepowodzenia rokowań 
w  przeszłości, lecz obecnie, k ie ­
dy propozycja została złożona, 
Stany Zjednoczone pow inny u - 
stosunkować się do n ie j w  ta ­

k im  samym duchu, w  ja k im  ona 
została złożona. Propozycje ch iń­
skie w  sprawie w ym iany je ń ­
ców wojennych są zgodne z 
propozycjam i złożonymi przez 
generała C larka w  lu tym  i z 
n ie jednokro tn ie wysuwanym i 
przez Narody Zjednoczone pro­
pozycjam i na tej podstawie, że 
wym iana chorych i rannych je ń ­
ców sp rzy jać . bedzie zawarciu 
rozejmu. Eisenhower w yraz ił 
nadzieję, że wym iana ta nastą­
pi szybko.

(f) NOW Y JO RK (PAP), B y ­
ły  członek Kongresu z ram ie­
nia P a rtii Pracy, M arcantonio 
z w ró c ił  s ie do E is e n h o w e ra  z a -

pelem o położenie Icresu dzia­
łaniom wojennym  w  Korei. 
M arcantonio stw ie rdz ił, że pro­
pozycje Czou En-la ia są zgod­
ne z żądaniami narodu am ery­
kańskiego w  spraw ie zawarcia 
szybkiego i honorowego pokoju 
w  Kore i.

Z analogicznym apelem do 
Eisenhowera w ystąp i! sekretarz 
P a rtii Postępowej, Baldw in. 
Wezwał on Eisenhowera do w y ­
dania polecenia, by gen. C lark 
zaproponował natychmiastowe 
przerwanie ognia w K ore i i u - 
zgodnienie w  późniejszych ro ­
kowaniach wszystkich szczegó­
łów  zawieszenia broni.

P rzygotow an ia  do Św iatow ego 
Z lotu M łodz ieży  i S tudentów

(f) BUKAR ESZT (PAP). — , W 
dniach 2—3 bm. odbyło się tu 
posiedzenie Międzynarodowego 
K om ite tu Przygotowawczego 
Światowego Z lotu M łodzieży i 
Studentów pod hasłem W alki o 
pokój i przyjaźń. W posiedzeniu 
w zię li udział przedstawiciele 
studentów i m łodzieży z prze­
szło 50 kra jów .

Referat o przygotowaniu Z lo­
tu w yg łos ił sekretarz general­
ny Św iatowej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej, Jacques 
Denis.

W dyskusji, k tóra rozw inęła 
się nad referatem , mówcy wska­
zyw a li na o lbrzym ie zaintereso-

wanie Zlotem wśród młodzieży 
wszystkich kra jów .

K om ite t Przygotowawczy o- 
m ów ił program Zlotu. Uczestni­
cy posiedzenia wypow iedzie li się 
za zorganizowaniem kra jow ych  
i lokalnych Z lotów , konkursów 
artystycznych i zawodów spor­
towych, zebrań, w ym iany dele­
gacji między młodzieżą różnych 
kra jów .

Na zakończenie M iędzynaro­
dowy K om ite t Przygotowawczy 
uchw a lił tekst apelu do m łodzie­
ży wszystkich k ra jów , by roz­
w inęła aktywne przygotowania 
do Z lotu.

Kalasłrofa tureckiej 
łodzi podwodnej

(f) LONDYN (PAP). Jak do­
nosi z Ankary agencja Reutera, 
wskutek zderzenia się ze 
szwedzkim statkiem  handlowym 
zatonęła w  cieśninie Dardanel- 
skiej turecka łódź podwodna 
..D um lupynar“ . Na pokładzie ło ­
dzi znajdowało się 75 m aryna­
rzy i oficerów.

Kronika dyplomatyczna
(f) Przewodniczący Rady Pań­

stwa — Aleksander Zawadzki 
przyją ł w dniu 4 bm. Ambasa­
dora Nadzwyczajnego i Pe/no- 
mocnego Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej w C hińskie j Re­
publice Ludowej i Koreańskiej 
Republice litidow o-D em okra- 
tycznej — Stanisława K iry lu ka .

(PAP)

Naród albański 
podstaw

na drodze budowy 
socjalizmu

Naród albański pod k ie row ­
nictwem P a rtii Pracy pomyślnie 
buduje socjalizm. Naród nasz 
nieugięcie kroczy drogą utoro­
waną przez w ie lk i Związek Ra­
dziecki, przez bohaterską par­
tię Lenina-S ta lina — drogą 
stalinowską.

Józef S talin był wodzem ca­
łe j postępowej ludzkości. Był 
On in ic ja to rem  i organizatorem 
zwycięstw socjalizmu i kom u­
nizmu. genialnym strategiem 
W ie lk ie j W ojny Narodowej oraz 
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej 
ludów całego świata przeciwko 
n iewoli faszystowskiej. Józef 
S ta lin  — to w ie lk i koryfeusz 
nauki. Do ostatnich chw il życia 
S talin poświęcał wszystkie swe 
myśli i czyny walce o szczęście 
ludzkości, o pokój na całym 
świecie. Był On najbardziej 
konsekwentnym  obrońcą idei 
in ternacjonalizm u pro le tariac­
kiego i m iędzynarodowej soli­
darności mas pracujących, nie­
ugiętym bo jownikiem  o szczę­
ście i przyjaźń między naro­
dami.

Józef S talin by ł genialnym 
kontynuatorem  dzieła w ie lk ie ­
go Lenina, wraz z k tórym  za­
łożył i zahartował okry tą  chwa­
łą partię bolszewików, s tw ofzył 
i umocnił w ie lką  socjalistyczną 
ojczyznę robotników  i chłopów. 
Dzięki genialnemu k ie row n i­
ctwu Lenina i S talina K om uni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego i pierwsze na świe­
cie państwo socjalistyczne stały 
się źródłem nadziei i marzeń 
wszystkich narodów, ich nieza­
wodną ostoją w  walce z uc i­
skiem kapitalistycznym . Naro­
dy całego świata kochają Zw ią­
zek Radziecki i będą go broniły 
ze wszystkich sił. albowiem 
podnieść rękę na Związek Ra­
dziecki — to podnieść rękę na

Enver Hndża
S e k re ta rz  g e n e ra ln y  K C  A lb a ń s k ie j P a r tu  P ra c y

życie wszystkich m iłu jących po­
kó j narodów. Narody kra jów  
obozu pokoju, dem okracji i so­
cja lizm u nie m ogłyby zdobyć 
wolności i szczęścia bez Związ- 

| ku Radzieckiego. Związek Ra- 
i dziecki stał się niezłom nym  gra- 
I n itow ym  bastionem obrony In- 
! teresów wszystkich narodów 
| świata, ich wolności, niezawi- 
j słości i suwerenności.
i W ie lk i S ta lin  nie um arł dla 
| ludzkości, żyje On i żyć będzie 
| wiecznie. Jego nakazy, Jego 
| nauka, Jego genialne idee 
j ośw ietla ją i zawsze oświetlać 
będą drogę postępowej fudzko- 

! ści. Partie komunistyczne i ro- 
I botnicze wszystkich kra jów  
świata, ludzie postępu na całej 
ku li ziemskiej działać będą 
zawsze w myśl nieśm iertelnych 
wskazań Józefa Stalina, będą 
nieugięcie wcielać w życie Jego 
naukę.

Dzieło S talina niezłomnie kon­
tynuu je  w ie lka Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, 
Jego w ie rn i uczniowie i współ- 

| bo jow n icy ,. ci, których tow a­
rzysz S talin wychowyw ał i har- 

| tował z taką miłością i troską, 
i Święta sprawa Lenina-Stalina 
; jest w pewnych rękach. Sprawę 
I tę kon tynuu ją  i bronią je j z naj_
1 głębszym oddaniem m iliony  ko- 
: munistów, setki m ilionów  ludzi 
i pracy na całym świecie. Naród 
i nasz wie, że jeśli dziś is.tnieje 
i nowa ludowo-demokratyczna 
i Albania — jest to zasługa w ie l- 
j kiego Stalina, Kom unistycznej 
j Partit Zw iązku Radzieckie­
go, narodu radzieckiego. Bez 

j Stalina, bez Związku Radziec­
k ie g o  naród albański nie m ógł­

by zdobyć szczęścia, wolności, 
niezawisłości i suwerenności; 
nasza A lbania nie byłaby k ra ­
jem ludowo-demokratycznym, w 
k tó rym  pomyślnie buduje się 
socjalizm. Byłaby grobem — 
krajem , w którym  faszyści i ich 
sługusi rozw ija lib y  bez prze­
szkód swą zbrodniczą dzia ła l­
ność, prowadzącą do unice­
stw ienia narodu albańskiego.

Wszystkie sukcesy naszej 
wolne j ojczyzny związane są i  
im ieniem Stalina — twórcy 

| wszystkiego’ co nowe, piękne i 
| pożyteczne w życiu naszego na- 
] rodu. Niesłychaną nędzę cier- 
! piał naród albański za panowa- 
| nia im peria listów , feudałów i 
\ burżuazji. A lbania była dawniej 
obiektem rozmaitych transakcji 
między im peria listam i, którzy 
ograbiali k ra j i dz ie lili go we­
dług swego w idzim isię. N a­
ród albański nie m ia ł dawniej 
przyjació ł, by ł izolowany, w a l­
czył sam na sam z grabieżcami 
im peria listycznym i. Pierwszym 
człowiekiem  na świecie. k tóre­
go potężny głos rozległ się w 
obronie naszego małego narodu, 
by! w ie lk i Lenin; u ja w n ił on i 
zdemaskował ta jne umowy im ­
peria lis tów  w sprawie rozbioru 
A lban ii.

W ielka Rewolucja Październi- 
| kowa była słońcem, którego pro- 
! mienie ośw ie tliły  drogę również 
| naszemu narodowi. Genialny 
kontynuator dzieła Lenina — 
w ie lk i S ta lin wykona! wskaza­
nia Lenina, dotyczące naszego 
narodu i ostatecznie w yzw olił 
naród albański.

W roku P39 ojczyzna nasza 
' padła ofiarą b. rbarzyńskie j na­

paści faszystów w łoskich. Na- j 
ród nasz spotkał wroga z bronią j 
w  ręku i nie zaniechał w a lk i na­
rodowo-wyzwoleńczej, dopóty, 
dopóki A lban ia  nie została całko 
w icie wyzwolona z jarzm a w łos­
kich i niem ieckich okupantów 
faszystowskich, feudałów i bu r­
żuazji. W owych latach jedynie 
Związek Radziecki, w ie rny o- 
brońca wolności i praw  naro­
dów, zaprotestował i zdecydo­
wanie w ystąp ił przeciwko oku­
pacji A lban ii.

Narody Związku Radzieckie­
go i rząd radziecki z w ie lk im  
Stalinem  na czele byli po stro­
nie narodu albańskiego, so lid a -; 
ryzując się całkow icie z jego 
walką. Naród albański na każ­
dym  kroku odczuwał to popar­
cie oraz głęboką sympatię naro­
dów radzieckich i towarzysza 
Stalina. Dlatego też naród a l­
bański, rozpoczynając swą bo­
haterską walkę w kw ie tn iu  1939 
roku, był przekonany, że nade­
szła godzina ostatecznego wyz­
wolenia jego ojczyzny.

Od pierwszych dni w a lk i w y ­
zwoleńczej naród albański połą­
czył swe losy ze Zw iązkiem  Ra- j 
dzieckim. Gdy krw aw e hordy 
h itle row skie  napadły zdradziec­
ko na ZSRR, nasz mały naród | 
wzmógł jeszcze bardziej w a lkę] 
o wyzwolenie ojczyzny.

Utworzenie Kom unistycznej 
P a rtii A lban ii, która zrodziła się 
w ogniu w o jny i zbudowana zo-1 
stała na zasadach leninowsko- 
stalinowskich, zapewniło n a m ! 
zwycięstwo. Partia nasza potrą- j 
f ila  zmobilizować naród albań­
ski wokół swego programu i 
wskazać szerokim masom drogę 
do zwycięstwa. Naród albański ! 
głęboko ufając partii, kroczył za I 
nią nieugięcie, walczył i osiągnął i

n iebywałe sukcesy. Grom iąc hor 
dy faszystowskie i bandy zd ra j­
ców ojczyzny, partia  udarem ni­
ła wszystkie nikczemne in tryg i 
„sojuszn ików“  am erykańsko-an- 
gielskich, usiłu jących zdemora­
lizować naszą bohaterską partię, 
zdław ić w a lkę narodowo-wyz­
woleńczą i oddać władzę w rę­
ce rodzim ej reakcji.

Dla naszej p a rtii i dla naszego 
narodu źródłem natchnienia w 
ich walce b y ł w ie lk i S talin, 
Związek Radziecki, K om unisty­
czna Partia Zw iązku Radziec­
kiego. Z im ieniem  S talina na 
ustach komuniści i bohaterscy 
patrioci albańscy w a lczy li w  o- 
bronie ojczyzny i zwyciężali. 
S ta lin  uczył naszą partię mę­
stwa. uczył przezwyciężać wszel­
kie trudności, gromić wszyst­
kich wrogów, bronić swej jed­
ności jak  źrenicy oka, chronić 
czystość swych szeregów, uczył 
że należy być bezlitosnym wo­
bec wszelkich odchyleńców, tro ­
ckistów  i agentów wroga. W al­
cząc nieugięcie, k ie ru jąc się 
przykładem  bolszewików, partia 
nasza umocniła swą żelazną dy­
scyplinę, zaostrzyła czujność re­
wolucyjną. Nasza bohaterska 
partia poszła zdecydowanie d ro­
gą nakreśloną przez wielkiego 
S talina i doprowadziła naród 
nasz do zwycięstwa.

Naród albański został na zaw­
sze wyzwolony dzięki epoko­
wym  zwycięstwom okry te j 
chwałą A rm ii Radzieckiej. Im ię 
Stalina stało się dla naszego na­
rodu im ieniem najdroższym.

W ojna spowodowała ogromne 
zniszczenia w naszym kra ju . 
Ale naród nasz dokazał cudu — 
po wojnie stał się on silniejszy 
niż k iedykolw iek, zahartował się 
jak stal i zdobył najbliższych 
przyjació ł: Związek Radziecki i 
k ra je  dem okracji ludowej.

W rogowie naszego kra ju  z im ­
peria listam i amerykańsko - an­
gielskim i na czele liczyli, że ła­
two uda im s ię , pozbawić naród 
albański jego w ielkiego zwycię­

stwa. Grubo się prze liczyli i 
spotkali się ze zdecydowaną od­
prawą. Na próżno usiłow ali oni 
zorganizować rodzimą reakcję i 
wykorzystać ją  przeciwko ustro­
jo w i ludowo - demokratyczne­
mu. Daremne okazały się m ię­
dzynarodowe prowokacje orga­
nizowane przeciwko naszemu 
k ra jo w i, nacisk i szantaż na 
arenie m iędzynarodowej. P ró­
by te zakończyły się ha­
niebnym fiaskiem , albowiem 
partia  nasza była w pogotowiu, 
zaostrzała czujność, k tó i'e j uczył 
nas towarzysz S ta lin , albowiem 
narodowi naszemu udzielał w ie­
lostronnej wydatne j pomocy 
Związek Radziecki i osobiście 
Józef S talin.

W  skom plikowanych w a run ­
kach powojennych naród albań­
ski pod k ie row n ictw em  swej 
pa rtii, dzięki pomocy Józefa 
Stalina, dzięki pomocy narodu 
radzieckiego szedł niezachwianie 
drogą wiodącą do umocnienia 
w ładzy ludowej, do zbudowania 
podstaw socjalizmu. A le  im pe­
ria liśc i amerykańsko-angielscy 
nie dawali za wygraną. Ogrom­
ne niebezpieczeństwo zagrażało 
naszej ojczyźnie w  latach powo­
jennych, niebezpieczeństwo spo­
wodowane przez .titowskich ban­
dytów z Belgradu, k tó rz y  sta li 
się n ikczem nym i agentami im ­
peria lis tów  amerykańsko -  an­
gielskich. Zdra jcy belgradzcy w 
ścisłej współpracy ze zdrajcam i 
a lbańskim i — trock is tam i Koczi 
Dzodze, Pandi Christo i in n y ­
m i, maskując swe prawdziwe 
oblicze, usiłow ali poderwać od 
wewnątrz siły  naszej ojczyzny i 
obalić ustró j ludowo-dem okra­
tyczny. Naród nasz zdołał u n ik ­
nąć i tego strasznego niebez­
pieczeństwa dzięki geniuszowi 
Stalina, dzięki p a rtii bolszewi­
ków, naszej matce i  w yzw o li- 
cielce, k tóra zerwała maskę ze 
zdrajców titow skich . Naród nasz 
i nasza partia  odetchnęły i z o- 
grom nym  entuzjazmem zabrały 
się do pracy.

W  k ra ju  naszym wyrosły fa ­

b ry k i i o lbrzym ie kom binaty. 
Dawniej k ra j nasz nie m ia ł w 
ogóle przemysłu, obecnie mamy 
nowoczesny przemysł wyposażo­
ny w  maszyny radzieckie. Lu d ­
ność naszego k ra ju  zaopatrywa­
na jest obecnie w  tow ary prze­
mysłowe, cukier, cement i  inne 
wyęoby p ro du kc ji rodzim ej. 
Zbudowano już i buduje się no­
we potężne e lektrow nie wodne; 
kopaln ie nasze zostały odbudo­
wane i pom yśln ie się rozw ija ­
ją. Nasze ro ln ic tw o , któr.e znaj­
dowało się w  stanie upadku i 
było zacofane, dokonało w ie l­
kiego skoku naprzód. Na polach 
chłopów aibańskich pracują 
tra k to ry  radzieckie; ruch spół­
dzielczy rozw ija  się w oparciu
0 niezłomne zasady, k tórych u- 
czy! nas S talin. N iebywale roz­
w inęła się k u ltu ra  i oświata. 
Sukcesy w  te j dziedzinie są po 
prostu zdumiewające: buduje 
się tysiące szkół, wychow uje no­
we kadry.

Zm ien iło  się całkow icie o b li­
cze naszej ojczyzny. Zm ieniła 
się świadomość ludzi. S ta li się 
oni ludźm i nowego typu, k tó rzy  j 
po bohatersku pracują dla do­
bra wolne j ojczyzny, w  im ię je j 
rozkw itu  i szczęścia. Wszystkie 
te wspaniale sukcesy naszego 
narodu związane są z ZSRR, z 
im ieniem  Stalina, z Jego ojcow­
ską troską. Jego drogie im ię żyć 
będzie po wsze czasy w  ser­
cach naszego narodu, w  sercach 
przyszłych pokoleń ludu a lbań­
skiego.

W rogowie narodu albańskiego
1 całej ludzkości — im peria liśc i 
am erykańsko - angielscy i  ich 
wspóln icy nie złożyli bron i; go­
rączkowo przygotow ują oni no­
wą rzeź światową. Naród albań­
sk i zdaje sobie w  pełn i sprawę 
z powagi niebezpieczeństwa, ja ­
k ie  zagraża pokojow i. Dlatego 
.jeszcze ściślej niż k iedyko lw iek 
zespala on swe szeregi wokół 
swego okrytego chwałą wyzwo­
lic ie la — Związku Radzieckiego 
i b ra tn ich narodów kra jów  de­
m okrac ji ludowej.

K ra j nasz ze wszystkich stron

otaczają zaciekli w rogow ie na­
rodu, w rogow ie sprawy pokoju. 
Belgradzcy zbrodniarze tito w - 
scy, greccy monarchofaszyści i 
w łoscy neofaszyści — nikczem ni 
sługusi im peria lis tów  am eryka ji- 
.sko-angielskich — nie mogą po­
godzić się z faktem  istn ien ia A l-  
bańskjej R epub lik i Ludowej. 
Stale * organizują oni prowoka­
cje na naszych granicach, szka­
lu ją  nasz k ra j i kn u ją  szatań­
skie plany, zaw iera ją ta jne umo­
wy, aby napaść na nasz k ra j i 
dokonać jego rozbioru. A le  m ylą 
się, jeś li sądzą, że uda im  się 
zrealizować te plany. Związek 
Radziecki, wszystkie narody 
k ra jó w  dem okracji ludowej oraz 
postępowi ludzie na całym świe­
cie udzie lają narodowi a lbań­
skiemu w ielkiego i  niezawod­
nego poparcia.

Naród albański i jego partia  
nie boją się gróźb i szantażu ze 
strony wrogów, naród albański 
ma mocne nerwy. Nawet wrogo­
w ie narodu albańskiego zmusze­
n i są przyznać, że jest on od­
ważny i mężny. Bohaterska a r­
mią albańska, ściśle zespolona z 
narodem, zahartowana w  ogniu 
w a lk i i wychowana w  duchu 
s ta linow skie j nauki wojennej, 
k tóra uczy zwyciężać — jest 
zawsze w pogotowiu bo jowym  i 
zawsze gotowa jest obronić o j­
czyznę i naród przed każdym 
niebezpieczeństwem. Nasza bo­
haterska Partia  Pracy jest dziś 
bardziej czujna niż k ie dyko l­
w iek; nauczyła ona czujności 
cały naród. Gotowa jest dać zde­
cydowaną odprawę wrogom we­
w nętrznym  i zewnętrznym, je ­
ś li ośmielą się podnieść rękę na 
w ie lk ie  osiągnięcia narodu a l­
bańskiego. Nowa A lban ia istn ie­
je i istnieć będzie, ja k  niedo­
stępna granitowa skala. Naród 
albański będzie po wsze czasy 
otaczał m iłością Związek Ra­
dziecki i, k ie ru jąc  się nieśm ier­
te lnym i ideami Stalina, nieugię­
cie kroczyć będzie naprzód do 
nowych zwycięstw.

„O trw a ły  pokój, o demokra­
cję ludową!“  N r  U  (230)
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Zwycięstwa
W ęgierskiej Republiki Ludowej

(A R TY K U Ł NA PISA NY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

Andras Hetiedns
Ciłonek B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  W ę g ie rsk ie ) P a r t i i  P ra c u ją c y c h

Osiem la t temu, 4 kw ie tn ia  1945 roku W ęgry 
zostały wyzwolone przez A rm ię  Radziecką spod 
okupacji h itle row sk ie j i  równocześnie spod pa­
nowania rodzimych kap ita lis tów  i obszarników.

Naród węgierski z dumą spogląda na sukce­
sy osiągnięte w  przeciągu tych ośmiu lat. A rów ­
nocześnie wspomina z nienawiścią dawne lata 
pognębienia. Uczucie to jest w  pełni uspraw ied li­
wione, gdyż nędza gospodarcza i ucisk po litycz­
ny w  kapitalistycznych Węgrzech by ły  nie do 
opisania. Niska stopa życiowa i hra.k najelemen- 
tarniejszych praw  politycznych by ły  „p rzyw ile ­
jem “ węgierskich ludzi pracy.

A rm ia  Radziecka w yzw oliła  naród węgierski 
i  stworzyła w a run k i do zbudowania lepszej 
przyszłości. Naród węgierski w  pe łn i w y ko rzy , 
stał dane mu możliwości.

A le  kap ita liśc i i obszarnicy węgierscy nie 
chcieli się -pogodzić ze stvoją porażka. Po roz­
bic iu  hitlerowskiego faszyzmu znaleźli nowego 
sprzymierzeńca' w  im peria lizm ie amerykańsko- 
angielskim.

W  pierwszych latach po wyzwoleniu przedsta 
w iciele burżuazji b ra li udzia ł w  rządzie. Dzia­
łalność swoją k ie row a li oni przeciwko osiągnię­
ciom naszej rozw ija jące j się dem okraci1 ludo 
wej, z szczególną wściekłością atakował’ r efor- 
mę rolną, chcąc pod różnym i .pozorami zwrócić 
obszarnikom znaczną część ziemi. Naród węgier­
ski -potrafił jednak pod przewodem p a rtii kom u­
nistycznej z tow. Rakosim na czele odnieść zw y­
cięstwo w  walce z tym i niecnym i knowaniam i 
Przedstawiciele burżuazji. wściekli wrogowie lu ­
du zostali zdemaskowani i usunięci z rządu. Na 
przekór wszystkim  in terwencjom  amerykańskie­
go im peria lizm u, W ęgry w stąp iły  w  latach 
1 9 4 7 — 48 ostatecznie i nieodwołalnie na drogę 
socjalistycznego rozwoju.

Pod przewodem kom unistów  węgierskich na­
ród węgierski przystąp ił do rea lizacji planu 
3-letniego, a po jego wypełn ien iu  do reą lizacji 
pierwszej p ięcio la tk i Przekształcić W ęgry z za­
cofanego k ra ju  rolniczego w  k ra j przemysłowy 
z dobrze rozw inięta gospodarką ro lną — oto cel 
planu pięcioletniego

Węgierska klasa robotnicza, masy pracujące 
*  entuzjazmem realizu ją zadania -planu.

Produkcja  przemysłowa W ęgier w  r. 1952 była 
3 razy większa niż w  roku 1933. Wartość p ro­
d u k c ji przem ysłowej była  w  1952 roku dwa razy 
większa, niż w  roku 1949, w  ostatn im  roku pla­
nu 3-letniego.

Przed pa rtią  i  rządem stanęło teraz zadanie 
rozw inięcia przemysłu surowcowego, a rów no­
cześnie zakończenia w  na jkró tszym  czasie budo­
w y  w ie lk ich  ob iektów  przemysłowych naszego 
k ra ju .

Poważne sukcesy osiągnęła W ęgierska Repu­
b lik a  Ludowa również w  rozw oju ro ln ictwa. 
Zgodnie z naukami Lenina i  S talina pa rtia  na­
sza jeszcze w  1948 roku staw iała sprawę socja li­
stycznej przebudowy ro ln ic tw a . W  ciągu ubie­
głych pięciu la t -poważnie rozw iną ł się socja li­
styczny sektor ro ln ic tw a  w  postaci spółdzielni 
produkcyjnych i  państwowych gospodarstw ro l­
nych. Pod koniec 1952 roku  już 37 proc. ziemi 
upraw nej należało do socjalistycznego sektora 
ro ln ic tw a , a sieć stacji maszynowych rozciągnęła 
się na cały kra j. Chłopi pracujący z coraz w ię ­
kszym zainteresowaniem i zaufaniem  zwracają 
się ku  ko lektyw ne j gospodarce spółdzielczej. 
Umocnienie socjalistycznego sektora wsi jest 
gwarancją, że chłopi pracujący jeszcze in d y w i­
dualnie przekonają się o korzyściach ko lek tyw ­
ne j gospodarki i przystąpią do spółdzielni -pro­
dukcyjnych.

Gospodarczy rozwój naszego k ra ju  um ożliw i! 
podniesienie stopy życiowej mas pracujących. 
W  1951 roku zniesione zostały ograniczenia 
w  handlu środkami spożywczymi i zwolnione zo­
stały dla wolne j sprzedaży nadw yżki produkcji 
ro lne j, po w ypełn ieniu -przez chłopów obowiąz­
kowych dostaw. Zarządzenie to było źródłem 
nowych osiągnięć gospodarczych.

Ekonomiczny rozwój k ra ju  stworzył bazę dla 
rew o luc ji ku ltu ra lne j. Przed wyzwoleniem  masy 
pracujące m ia ły  zam knięty dostęp do nauki. 
Sytuacja ta zm ieniła się radykaln ie  po w yzw o­
leniu. 66,7 proc. uczniów szkół średnich i  58 proc. 
słuchaczy szkół wyższych — to dzieci pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego.

Na Węgrzech H o rth y ‘ego w  okresie m iędzy­
wojennym  na 10 tysięcy mieszkańców przypada­
ło 16 słuchaczy szkół wyższych. Liczba ta wzro­
sła w  październiku 1952 r. do 51, t j.  potró jn ie.

W ęgierska Republika Ludową prześcignęła w  tej 
dziedzinie tak ie  zachodnio .  europejskie kra je, 
ja k : A ng lia , Francja. Holandia Szwajcaria 
i  Austria .

W ie lk ie  osiągnięcia węgierskich mas pracują­
cych by ły  m ożliwe ty lko  dlatego, że każdy krok 
naprzód znajdował i znajduje przyjacie lskie po­
parcie Zw iązku Radzieckiego W szystkie sukcesy 
Węgierska Republika Ludowa zawdzięcza przede 
wszystkim  Zw iązkow i Radzieckiemu, K om u n i­
stycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego i tow arzy­
szowi S ta linow i osobiście. A rm ia  Radziecka w y ­
zw oliła  nasz k ra j od panowania n iem ieckich fa ­
szystów, sparaliżowała s iły  kon trre w o lu c ji w  na­
szym kra ju .

Poparcie Zw iązku Radzieckiego um ożliw iło  nam 
skuteczną obronę przed ingerencją im p e ria li­
styczną.

Również w  dziedzinie rozwoju gospodarczego 
kra ju , szybkiego wzrostu produkc ji przem ysło­
w ej i socjalistycznej reorganizacji ro ln ic tw a  od­
czuwamy na każdym kroku przyjacie lską pomoc 
K ra ju  Rad. Gdy kap ita liśc i uk ryw a ją  jeden przed 
drugim -osiągnięcia w dziedzinie techn ik i Z w ią ­
zek Radziecki oddaje do naszej dyspozycji wszy­
stkie wspaniałe doświadczenia swej przodującej 
techn ik i Od akadem ika Bardina nauczyli się nasi 
hutriicy produkować więcej, od słynnego radziec­
kiego tokarza Bykowa przeję li nową metodę pra­
cy nasi tokarze. Nasze socjalistyczne ro ln ic tw o 
posługuje się maszynami, k tóre p roduku je  nasz 
przemysł maszynowy na wzorach najlepszych 
maszyn rolniczych Związku Radzieckiego.

O znaczeniu bra tersk ie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego dla Węgier m ów ił tow. Rakosi na I I  
Plenum naszej p a r t i i: ‘ „N ie  ma tak ie j dziedziny 
w naszej gospodarce narodowej, a nawet można 
powiedzieć, tak ie j dziedziny naszego życia socja­
listycznego, k tó ra  nie korzystałaby stale z bez­
cennej pomocy Zw iązku Radzieckiego. Jednym 
z najważniejszych czynników, k tóre zadecydowa­
ły  o osiągnięciach węgierskie j dem okracji ludo­
wej, była przyjacie lska pomoc, za k tó rą  będzie­
my po wsze czasy wdzięczni Z w iązkow i Radziec­
kiem u i osobiście towarzyszowi S ta linow i, z k tó ­
rego bezpośredniej in ic ja ty w y  pomoc ta była nam 
udzielana“ .

Węgierska Republika Ludowa osiągnęła swe 
sukcesy w  walce. Am erykańscy im peria liśc i 
przedsięwzięli wszystko, by zahamować demokra­
tyczny rozwój k ra ju . G łówną agenturą amery­
kańskich in te rw entów  jest czyhająca na naszych 
granicach bezczelna banda titowska, k tó re j pro­
wokacyjne poczynania obserwujemy na każdym 
kroku.

Am erykańscy im peria liśc i i ich na jm ic i szpie­
dzy -titowscy, op ierają się w  naszym k ra ju  na 
resztkach zbankrutowanych klas, na byłych ob­
szarnikach, bankierach, fabrykantach, oficerach 
H o rth y ‘ego, kułakach itd. Nasz lud pracujący za­
chowuje jednak czujność i demaskuje podłą dzia­
łalność tych elementów.

Jednocześnie umacnia się i cementuje jedność 
mas pracujących Węgier, narodu węgierskiego. 
Pogłębia się m iłość naszego narodu do w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego, w yzw olicie la i najlepsze­
go przyjacie la Węgier.

Jedność naszego narodu u jaw n iła  się ze szcze­
gólną siłą w  ostatnich tygodniach, po śm ierci to­
warzysza Stalina, k tóra okryła  w ie lką  żałobą cały 
świat,

Cały naród węgierski jest w  głębokiej żałobie 
po śm ierci naszego w yzw olicie la, w ie lk iego przy­
jaciela nąszego ludu  pracującego, towarzysza 
Stalina. A le  ból po utrac ie  towarzysza S talina 
przerósł w  siłę, spowodował wzmożenie w ys iłku  
w  naszej pracy, w  budow nictw ie  socjalizmu. 
Setki tysięcy robotn ików , pracujących chłopów 
i  in te lig en c ji ś lubow ały w  tych dniach, że będą 
jeszcze lepie j pracowały, że jeszcze m ocniej ze­
spolą się w okół W ęgierskie j P a rtii Pracujących.

4 kw ie tn ia , w  8 rocznicę^naszego wyzwolenia 
lud pracujący Węgier wyraża wdzięczność i m i­
łość, ja ką  czuje dla Zw iązku Radzieckiego. By 
godnie uczcić nasze wyzwolenie, naród nasz zor­
ganizował „tydzień w yzw olenia“ , w  k tó rym  lepszą 
pracą, w ie lk im i osiągnięciami produkcyjnym i 
wykazał swoją zdecydowaną wolę zbudowania 
Węgier Socjalistycznych, swoją głęboką przyjaźń 
dla Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji 
ludowej.

Osiągnfęcie 
sopockich chemików
(a) D w aj chemicy zatrudnie­

ni w  spółdzielni pracy „Postęp“ 
w  Sopocie inż. Jakub P len ikow - 
ski oraz .K az im ierz  Woźniak, 
opracowali sposób produkowa­
nia sproszkowanej pektyny z 
w ytłoków  jab łkow ych. Środek 
ten — sprowadzany dotych­
czas z zagranicy — służy do 
w ytwarzan ia galaret i do inne­
go rod7,aju produkcji w  prze­
tw órstw ie  owocowym oraz w 
przemyśle farmaceutycznym.

Katedra analizy technicznej 
■Politechniki Gdańskiej s tw ie r­
dziła pozytywne w yn ik i prac 
obu chem ików i orzekła, że 
sproszkowana pektyna posiada 
dobre własności i całkow icie 
odpowiada warunkom  staw ia­
nym temu produktow i.

W najbliższym  czasie podjęta 
zostanie produkcja sproszkowa­
nej pektyny. (PAP)

Wystawa
/, okazji VIII rocznicy 

wyzwolenia Węgier
(f) W loka lu  Węgierskiego In ­

s ty tu tu  K u ltu ry  w  Warszawie. 
Plac 3 K rzyży 18, z okazji V I I I  
rocznicy wyzwolenia W ęgier zo­
stała urządzona wystawa plansz 
fotograficznych obrazująca o- 
siągnięcia W ęgierskiej R epubli­
k i Ludowej. W ystawa otwarta 
jest od godz. 10 do 18. Wstęp 
wolny. (PAP)

WIERNI POLSKIEJ BANDERZE
„Na wezwanie dzwonkami 

a la rm ow ym i załoga natychmiast 
w pasach stawiła  się do akc j i  w  
komplecie , stop, akcją na pok ła­
dach k ierował ja k  nakazuje 
zwyczaj starszy oficer stop K a ­
pitan statku na mostku, w  m a­
szynie ty lko  służba stop posta- 
vía załogi godna podziwu i  n a j­
większego uznania, w yróżn i l i  
się wszyscy zależnie od swojej 
siły f izycznej i  fu n k c j i  w  akc j i  
wyław ian ia  liLdzi i odratowy-  
wania stop“  — te legra ficznym i 
skró tam i m eldował rad iogram  
kapitana M /S  Czech o ra tow a­
n iu  załogi tonącej kanon ie rk i 
egipskiej.

&

Kabina kapitana M /S  Czech 
Edmunda Ruszczyńskiego jest 
wygodnie i estetycznie umeblo­
wana. Opodal baw i się synek 
kapitana, żona przegląda prasę, 
mówiącą o wyczynie załogi, k tó ­
re j dowódcą był je j mąż.

A  przecież tu  w  tym  m iejscu 
niem al przed miesiącem nie by-

Celina hu lik

kow i. M ogliśm y ła tw o  zderzyć 
się z tonącym okrętem, fale 
m ogły zmyć lu dz i z pokładu...

K ap itan  Ruszczyński przerw ał 
na chw ilę  opowiadanie, jakby 
odczekać chciał tam tą chw ilę  
decydującego namysłu.

— Przystąp iliśm y do a kc ji ra ­
tunkowej..:

K ap itan  Ruszczyński m ów i o 
całym zdarzeniu spokojnie, jak  
człowiek, k tó ry  uważa, że speł­
n i ł jedyn ie swój obowiązek.

Czy tylko? Co spraw iło, że 
nie bacząc na własne niebez­
pieczeństwo, nie bacząc na sza­
le jący sztorm,- na piętrzące się 
wody — n ik t  z załogi nie prze­
ja w i! słabości?

Jakby odpowiadając na nie 
zadane pytanie, kap itan  Rusz­
czyński ciągnie swe opowiada­
nie.

&

saków półprzytom nych 
ków  na pokład.

*

rozb it-

w ita ły  M /S  Czech. T łum y lu<?* 
ności przyszły pow itać boha­
terską załogę.

Lotem  b łyskaw icy rozniosła 
się po mieście wieść o katastro­
fie  kanon ierki, jednej z na jw ięk ­
szych katastro f, jaka wydarzyła

i — Decyzja nie była ła tw a. Wa_ 
| hałem się z początku. Czy w y ­

ło tak spokojnie. Dziś przy pięk- '• trzym a sternik, czy zda egza- 
nej, słonecznej pogodzie, na o j- i m in  załoga maszynowni — od

Starszy m arynarz tow. Zyg­
m unt W ierzb icki, by ły  chłop z ; s;ę w  flocie egipskiej.
Sokołowa Podlaskiego pływa już  ] 
od k ilk u  lat. W ysoki, krzepki nie i Lotem  b łyskaw icy rozniosła 
wygląda na człowieka, k tó ry  | wieść o bohaterstw ie po l- 
się ła tw o wzrusza do tez. Zahar- ! skich m arynarzy. M ów iły  o n ie j 
tow a ły  go i bieda w rodzinnej szpalty gazet, głosiło radio, z

Nieuczciwy k«nHO|cnl 
surowo ukarany

(f) Edw ard M akowski, pracu­
jąc jako konw ojent PSS przy 
roz.wózce pieczywa do sklepów 
w  Szczecinie, dopuszczał się sy­
stematycznie kradzieży. K rad ł 
on chleb w  magazynie p iekarn i, 
po czym odsprzedawał go skle­
pikarzom. Ponadto przewożąc 
pieczywo do sklepu M akowski 
w yko rzystyw a ł nieuwagę p rz y j­
mującego tow ar i dostarczał 
m niejszych ilości pieczywa niż 
uw idaczniała faktura .

Sąd skazał Makowskiego na 2 
la ta więzienia.

W yrok spotkał się z uznaniem 
pracow ników  PSS. K onw o jen t 
PSS M arian Szyszko, przys łu­
chujący się rozpraw ie powie­
dział: „M akow ski poniósł zasłu­
żoną karę. Ludzie pracy nie po­
zwolą siebie okradać. M usim y 
wzmóc czujność i tępić wszel­
k ie  prze jaw y najdrobnie jszych 
nawet kradzieży“ . (PAP)

czystym brzegu opowieść kapi 
tana nabiera siłą kontrastu spe­
cjalnego wyrazu.

— B yło  to 7 marca o godzinie 
16,30 — opowiada kapitan za­
ciągając się papierosem. Spoj­
rzeniem wybiega w  morze, ja k  
gdyby teraz jeszcze oglądał dan_ 
te jskie sceny tego wieczoru, 
jakby  chciai wyłuskać z pamięci 
najdrobniejsze szczegóły.

— Sztorm szalał już od k ilk u  
godzin. B y liśm y oddaleni o 15 
m il m orskich od A leksandrii. 
P ierwszy oficer Żukow ski do­
strzegł sygnały świetlne. Rozpo­
znaliśm y SOS. Sygnał pochodził 
z kanon ie rk i egipskiej „S o l- 
loum “ . Gdy zb liży liśm y się ka~ 
nonierka, przechylona na prawą 
burtę, ru fą  szła pod wodę. Za­
rządziłem  alarm  szalupowy. Na 
dźw ięk dzwonków cała załoga 
ja k  jeden mąż staw iła się w 
pasach ra tunkow ych na pokła­
dzie.

Sprawa nie była prosta. Przy 
s ilnych przechyłach statku się­
gających 50 stopni, przy dużej 
sile w ia tru  dochodzącej do 12 
stopni w  skali Beforta i fa li 
trzykro tn ie  wyższej od statku, 
liczyłem  się z niebezpieczeń­
stwem grożącym naszemu stat-

n ie j w iele zależało. Zadecydo­
wała postawa całej załogi.

To była postawa świadomych, 
zdyscyplinowanych, dzielnych 
ludzi. Ta postawa dodała m i 
siły. A n i śladu strachu, an i pa­
n ik i. W oczach ludzi w yczyta­
łem zdecydowanie i  powagę. 
S ilnym  j rosłym  m arynarzom  
p raktykanc i hotelow i, kucharz 
czy ochm istrz nie ustępowali w 
męstwie i  poświęceniu. Szczegół, 
nie mężnie spisała się załoga ma­
szynowni. N ie ła tw o jest w  roz­
huśtanym  statku rzucanym  ja k  
p iłka, utrzym ać w sprawności 
mechanizmy, wiedząc rów no­
cześnie, że najm niejszy ich de­
fekt, grozi katastrofą. A  każda 
katastro fa zagraża życiu przede 
wszystkim  załogi maszynowni.

A kcja  ra tunkow a była cięż­
ka. Nie było mowy o opusz­
czeniu szalup na wodę, ro zb iły ­
by się natychm iast 0 burtę  sta t­
ku. Załoga przy c tgłych prze­
chyłach statku, k tó ry  k ła d ł się 
to na jedną, to na drugą burtę 
-— ledw ie sama u trzym ując się 
na nogach opuszczała na fale 
tra tw y , rzucała koła ratunkowe.

T rak tu ją c  w łasny statek ja k  
szalupę ratowniczą ludzie nasi 
wciąga li przy pomocy lin  i  bo-

ust do ust podawali ją  sobie 
ludzie.

„Wśród ludności nastrój bar­
dzo serdeczny stop Uwidocznia­
ło się to na każdym kroku stop 
Robotnicy w porcie, ludność na 
mieście dziękowała wołając: 
„dobra Polska, dobrzy Polacy 
ura towali naszych braci"  stop".

Do polskich m arynarzy pod­
biegali przechodnie, żeby im  
rękę uścisnąć. Pewien ubogi 
feilah zapraszał naszych chłop- 

j ców na wesele córki. Inny, nie- 
, . I my człowiek, na pudelku papie-

sfuzymy. j rosów pisał słowa podziękowa­
li, Trw ała  jeszcze akcja ra tun - nia. Bohaterstwo grupki Poia- 
kowa, gdy zaczęio się ściem- ków na obcych morzach przy- 
nrać. Istn ia ła obawa, że ktoś j b liży ło  naród polski dalekiemu 
z rozb itków  utrzym ujący się. | egipskiemu narodowi, 
być może, na fa li zostanie nie

chałupie i  poniew ierka u ku ła ­
ków. A  i  do sztormów zdążył 
już  przywyknąć...

— A le to, co się w tedy dzia­
ło — m ów i — to trudno opow ie­
dzieć. M ie liśm y łzy w  oczach, 
patrząc na te błagalnie wyciąg, 
nięte rece. słuchając rozdzie­
ra jących okrzyków : „H e lp “ .

Człowiek nie m yśla ł w tedy o 
sobie, ani o w łasnym  niebezpie­
czeństwie. M yśla ł o ginących 
ludziach, k tó rym  trzeba za każ­
dą cenę pomóc. Do tego obo­
w iązuje nas bandera, k tóre j

zauważony. K ap itan Ruszczyń­
ski będący w  kontakcie  rad io­
wym  z A leksandrią  zażądał 
przysłania statku z re flek to ra ­
m i. To w  ich św ietle Jan A - 
damczyk, drugi motorzysta od­
nalazł ostatniego rozbitka i w y ­
ciągnął go na pokład. Niestety, | 
nie udało się jednak doprowa- ] 
dzić go do przytomności.

62 członków załogi k a n o n ie rk i: 
wciągnięto na pokład reszty nie ! 
zdołano uratować.

Tymczasem pokład statku | 
zm ienił się w doraźny szpital.

Rząd egipski udekorował za­
łogę orderam i i medalami. Pre­
m ier złożył w izytę na statku. 
Na propozycję obdarowania 
um undurowaniem  — załoga na­
sza odpowiedziała odmownie, 
prosząc, by dary te przekazać 
rodzinom o fia r katastrof}7.

*

4 kw ie tn ia  w godzinach ran­
nych M /S  Czech zbliżał się do 
nabrzeża gdyńskiego portu.

W pięknym  wiosennym słoń­
cu, w ystro jony w  kod-flag, w

< * . * • ? “ S»*<1 statek polskiej flo ty  handlowej. 
O rkiestra m arynark i w ita  go 
hymnem narodowym.

W serdecznych słowach po­
zdraw ia ją przybyłą załogę 
przedstawiciele władz miejsco­
wych. p a rtii i  związku zawodo­
wego.

Po przemówieniach pow ita l­
nych dźw ięki M iędzynarodówki 
brzm ią ja k  symbol, sym bol za­
sad, k tó rym  w  każdym  zakąfku 
świata, na wszystkich morzach, 
w ierna jest bandera Polski L u ­
dowej.

następnie w trosk liw ych  pielęg­
niarzy.

W ycieńczonym i pół p rzytom ­
nym  rozbitkom  dawano herbatę 
z koniakiem , wzmacniające za­
strzyki. Godzinami stosowano 
sztuczne oddychanie, godzinami 
trudz iła  śię cała załoga by do- 
cucić ledw ie żywych rozbitków. 
Nięsposób wyrazić słowami 
wdzięczności uratowanych. I 
chyba wszelkie słowa byłyby 
zbyteczne.

*

8 marca o godzinie 11 syre­
ny w  porcie A leksandrii przy-

O wyższą Jakość nowych kadr 
dla naszej gospodarki

rektorów  i dziekanów wyższYch uczelniZjazd
(f) W  W arszawie odbył się 

3-dniowy zjazd rekto rów  i  dzie­
kanów szkół wyższych, poświę­
cony om ówieniu dotychczaso­
wych osiągnięć szkolnictwa 
wyższego w  Polsce oraz jego za­
dań w  dalszej pracy. W obra­
dach zjazdu wzięło udzia ł 343 
rek to rów  i  dziekanów szkół 
wyższych z caiego k ra ju .

Podstawę do szerokiej dysku­
s ji na zjeździe s tanow iły  refe­
ra ty : m in is tra  Szkoln ictw a W yż­
szego Adama Rapackiego oraz 
w icem in is trów  Szkolnictwa 
Wyższego H enryka Golańskiego 
i  Eugenii Krassowskiej.

Obrady zjazdu wykazały, że 
szkoln ictwo ; wyższe odniosło 
w iele poważnych sukcesów. W 
1952 r. wyższe uczelnie nasze­
go k ra ju  dostarczyły ty lu  absol­
wentów  ilu  w ykszta łc iły  szkoły 
wyższe przed wojną w  ciągu 6 
la t. G runtow nie zm ienił się 
skład socjalny młodzieży. Dziś 
studenci pochodzenia robo tn i­
czego stanowią 34,1 proc., chłop­
skiego — 25 proc., zaś pochodze­
nia inte ligenckiego — w  fym  
głównie dzieci in te ligenc ji tw ó r­
czej i technicznej — ponad 40 
proc. ogółu słuchaczy.

Zjazd wykazał, że kadra nau­
kowa coraz bardziej p rzy jm uje  
m arksistowski światopogląd w

metodach swej pracy naukowo- 
badawczej i  dydaktycznej.

Sprawność szkół wyższych, tj. 
stosunek liczby m łodzieży koń­
czącej' studia w  te rm in ie  do licz­
by studentów zapisanych na 
pierwszy rok studiów, wzrósł w 
ub. roku akadem ickim  do 62,7 
proc., podczas gdy przed wojną 
wynosił on zaledwie 8,5 proc.

Pomimo to sprawność wyż­
szych uczelni jest jeszcze daleka 
od wyznaczonej w  plan ie 6-let- 
n im  na 80 procent.

O wyższą jakość kad r szkol­
n ic tw o wyższe walczyć będzie — 
ja k  wskazywano na zjeździe — 
przez szerokie rozw inięcie m yśli 
ideologiczno-wychowawczej w
treści, k ie run ku  i metodach na­
uczania.

Przygotowując kadry in te li­
gencji socjalistycznej szkolni­
ctwo wyższe staw ia sobie za cel 
rozbudzanie u młodzieży i pra­
cowników naukowych twórczego 
stosunku do nauki. Będzie on 
w yrabiany poprzez rozw ijan ie  
samodzielności- myślenia, k ry ty ­
cyzmu we wszystkich formach 
pracy z młodzieżą, poprzez 
wdrażanie młodzieży do samo­
dzielnej pracy naukowej i stały 
kon takt pracowników nauki i 
studentów z zakładami pracy, 
spółdzielniam i produkcyjnym i

itp. oraz poprzez rozw iązywanie 
konkretnych problem ów nauko­
wych niezbędnych do podniesie­
nia na wyższy poziom pracy 
produkcyjnej..

Na zjeździe wskazywano, że w  
walce o pełną realizację planu 
kształcenia kadr dla gospodarki 
i k u ltu ry  szkoły wyższe zw ięk­
szać będą dyscyplinę studiów, 
analizować w y n ik i nauki i pra­
cy studentów i pracowników 
naukowych. Profesorow ie i asy­
stenci otaczać będą większą o- 
pieką grupy studenckie i kola 
naukowe.

Wskazywano też, że jednym  
z podstawowych w arunków  w y ­
konania zadań szkolnictwa wyż­
szego jest przyspieszenie rozwo­
ju  i wzrostu m łodych kadr na­
ukowych. Według szacunkowych 
obliczeń, szkolnictwo wyższe w 
naszym kra ju  potrzebuje ok. 2 
tysięcy w ysokokw alifikow anych 
pracowników nauki. Wyrasta 
poważna młoda kadra naukowa, 
k tóre j trzon robotniczo-chłopski 
stale się wzmacnia. O rosną­
cej wartości młodych kadr na­
ukowych świadczy przyznanie 
asystentom w  1952 roku 2 tys. 
nagród rektorskich za pracę na­
ukową i w ie lu  nagród M in i­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego. 
(PAP)

Wykaz nbliqarji 
Narodowej Pożyczki 

wylosowanych 
w dniu 3 kwietnia

1&808,N rPo zł. 5.000 
438969.

Po zł. i . 000 — 62, 31372,156899, 
224408, 252528, 270355, 430752, 
430757, 506523, 606114, 609108. 
708075, 920134, 920137, 935180.

Po zł. 500 — 70, 33433, 37093. 
41974, 47256. 84212. 87376. 195030. 
198062, 212866, 224405, 226535.
226540,
300804.
495023,
517600,
651407,
703424,
804286.
834564,
917222,
935172,
948468,

271714,
410825,
499422,
609101,
660130.
771042,
823536,
835720,
917225,
935175,
960252,

296636, 300803. 
430760. 433430,
517594.
633101,
668583,
771050,
823537,
857338,
920138,
939668,
967008,

517595.
633110.
689738,
776016.
833821,
903630.
929563,
946046.
983507.

Ponadto wylosowano 77 pre­
m ii po zł 250 oraz 1020 po zł 150.

Mechan i czne  b r o n o wa n i e

■*1'

m m :

Kampania  sietoóto wiosennych jest już w  całej pełni. Na zdjęciu: bronowanie przy  pomoc’ 
t rak tora w  gospodarstwie Stacji Hodoicli  Roślin w Skotnikach (pow. Sochaczew, wo j

warszawskie) r o to  C A F  -  O s trow sk i

Nowe typy sprzętu 
rolniczego

(f) Grudziądzka Fabryka M a­
szyn i  Narzędzi ,, Rolniczych 
„U n ia “  dostarcza pracującej wsi 
coraz w ięcej nowych asorty­
m entów narzędzi rolniczych.

W w yn iku  o fia rne j pracy, za­
łoga zdołała dostarczyć wsi po­
nad plan pierwszych miesięcy 
bież. roku m. in. 1500 bron, 168 
siew ników  nawozowych i 22 
tony lemieszy.

Poważną część p ro du kc ji fa ­
b ry k i, bo ok. 40 proc., stanowią 
nowe asortym enty. Fabryka 
przystąp iła  bowuern do w yrobu 
9 n ieprodukow anych dotąd w  
k ra ju  asortym entów narzędzi 
rolniczych, k tóre posiadają w ie l­
k ie  znaczenie dla ro ln ic tw a , sze­
roko korzystającego z mecha­
nicznej up raw y ziemi.

Wśród nowych narzędzi n a j­
większe znaczenie m ają udosko­
nalone p ług i ciągnikowe oraz 
dostosowane do naszych w a run ­
ków  trzyskibow e p ług i z pogłę- 
biaczem.

Fabryka przystąp iła ponadto 
do p ro du kc ji n ieużywanych do­
tąd w  k ra ju  p ługów c iągniko­
w ych zawieszanych na ram ie 
c iągn ików  dw u i trzyskibowych.

Z innych nowych narzędzi ro l­
niczych w ym ienić należy k u lty -  
w a tory ciągnikowe, k tó re  zaczy­
namy produkować na podstawie 
licenc ji radzieckiej. (PAP)

Gdy gospodarz jest złym gospodarzem

Pierwsze su kresy młodych górników 
z, zaciągu pionierskiego

(a) Ośrodek Szkolenia G órn i- ¡Czaję i jego siedemnastu kole- 
^zego w Rusinowej na Dolnym i gów, którzy opuścili ośrodek w 
Śląsku opuściło już przeszło 600 Rusinowej w początkach bież
młodych górników, uczestników 
pionierskiego zaciągu m łodzie­
ży do pracy w przemyśle wę­
glowym. Uczestników dziew ią­
tego, rozpoczętego przed k ilku  
dn iam i, turnusu szkoleniowego, 
zachęcają do usilne j pracy i na­
uki przy opanowywaniu zawodu 
górnika pomyślne wiadomości o 
osiągnięciach starszych kolegów, 
którzy w kopalniach dolnoślą­
skich odnoszą już pierwsze suk­
cesy w walce na froncie węglo­
wym . .

Ostatnio obiegia ośrodek wieść 
o dobrych wynikach uzyskanych j
przez pionierska brygadę im. uczestniczenia w zaciągu 
Oiega Koszewoja, zorganizowa- j n ierskim  — mówi 
ną przez ^M P -ow ca Eugeniusza i Eugeniusz Czaja.

roku. W dniu 15 marca człon 
kowie brygady otrzym ali drugą 
wyp łatę od czasu rozpoczęcia 
pracy w zespole. Brygada osiąg­
nęła 119 proc. norm y, a zaro­
bek m łodych górn ików  wyniósł 
po 1300 — 1600 zł.

Młodzież z zaciągu p ion ier­
skiego wyraża głęboką wdzięcz­
ność państwu, k tóre dało je j

w iam y osiągać obecnie do 150 
proc. norm y“ .

Zachęceni wiadomościami o 
sukcesach brygady im. Kosze­
woja i innych brygad p ion ier­
skich, uczestnicy ósmego tu rn u ­
su szkolenia jeszcze w ośrodku 
przygotowaną się do zespołowej 
pracy w kopalni. Zorganizowali 
oni 13-osobową brygadę, która 
pracuje już na ścianie węglo­
wej.

„Postanow iliśm y tak praco-
możność zdobycia zaszczytnego j wać, b.y nie zawieść górników i 
zawodu i otacza ją trosk liw ą 
opieką.

„Jesteśmy dum ni z ' naszego 
zawodu górniczego i szczęśliwi, 
że nie om inęliśmy sposobności

dorównać pionierom z popized 
nich turnusów — mówi bryga 
dzista Wacław Kłosowski. Wszy 
scy jesteśmy ZM P-owcam i i nie 
zapomnimy o obowiązkach, ja- 

pio- k ie  na nas nakłada zaszczyt u- 
brygadzista j czestniczenia w zaciągu pionier- 

Postana- sk in i“ . (PAP)

Pierwsze, co od razu rzuca 
się w oczy — to bałagan na 
placu fabrycznym. Góry odpa­
dów bawełnianych, szmat, ma­
ku la tu ry , bez ładu i składu, za­
walają każde wolne miejsce. W 
niektórych stertach, w ilgotne od 
deszczu odpady zaczynają od 
spodu gnić.

Gdzie .jest skład węgla, nie 
wiadomo. Tu lęży mała kupka, 
tam większa sterta, m ia ł wala 
się pod nogami. Biaszanki z a- 
sfaitem  — to osobny rozdział. 
Ogromny plac jest n im i dosłow. 
nie zawalony. Nie wszystkie 
biaszanki są szczelne. Można 
sobie wyobrazić, co się tu bę­
dzie dziać, gdy lipcowe słońce 
przygrzeje.

Ten. kto jest tu po raz pier­
wszy, zadaje sobie pytanie, jak 
można w ten sposób gospodaro­
wać? Ale k ie row n ictw o Sosno­
wieckich Zakładów Tektury  i 
Papy jest widocznie do tego 
stanu rzeczy przyzwyczajone.

Fabryka wykonuje plany, to 
prawda. Ale czy nie ważne jest 
też. w ja k ie j warunkach ona 
pracuje, w jakich warunkach 
pracują ludzie, jak im  kosztem 
wykonuje się ten plan i czy nie 
ma możliwości wyższej jego 
realizacji? Czyż nie ważne jest. 
czy nic nie m arnuje się w fa­
bryce. jak gospodaruje się w za. 
kładzie?

Zostawmy plac fabryczny. Na 
piętrze kadzie warzelnicze z 
wrzącym asfaltem Prowizorycz­
ne. niewystarczające zabezpie­
czenie. Aż się gorąco robi na 
myśl. co by się stało, gdyby tak 
robotnik pośliznął się.

Magazyn wyrobów gotowych 
otw arty  na przestrzał — role 
tek tu ry  i papy. Z magazynem 
łączy się duże pomieszczenie.

Po środku — zniszczony agre­
gat do wyrobu papy. W 1948 
r. zaczęto go rozbierać. Został 
szkielet, k tó ry  nie wiado-mo po 
co zajm uje miejsce, i gruz po 
kątach.

Tak, z grubsza biorąc, wyglą 
da strona „zewnętrzna“  fa b ry ­
ki. Wniosek nasuwa się sam: 
jest w zakładzie dyrektor, jest 
organizacja party jna i rada za­
kładowa, ale nie ma tu dobrego 
gospodarza.

Niegospodarność — to na j­
mocniej uderza przy analizie 
pracy fabryk i. Niegospodarność, 
przejawiająca się w różnych 
postaciach.

Czy to niezbędne?

W róćmy do sprawy odpa­
dów, k tóre zawalają podwórze. 
To podstawowy surowiec do 
wyrobu tektury. Norm atyw 
przewiduje, że zapasy nie po­
w inny przekraczać miesięcznego 
zużycia. W połowie marca br. 
były one znacznie powyżej nor­
matywu. Czy było to niezbęd­
ne? Nie, wprost przeciwnie.

Po pierwsze, dlatego, że fab­
ryka nie ma odpowiednich ma­
gazynów Po drugie — używa­
nych do produkc ji odpadów 
nie musi zamawiać z góry, po­
trzebne ilości może otrzym ać w 
każdej chw ili. Po cóż więc ma­
gazynować je pod gołym nie­
bem i to w takich ilościach, 
aby gniły? Przecież w tych wa­
runkach nie trzeba nawet u- 
trzym ywać pełnego norm atywu 
surowca.

W zakładzie sosnowieckim nie 
ma koordynacji między dziaiem 
zaopatrzenia, a k ierownikiem

Jan Torończyk

już posiada. Brak jest po pro­
stu gospodarnego oka, które do j­
rzałoby m arnotraw stw o i po­
łożyło mu kres.

Z asfaltem jest podobnie jak 
z odpadami. Fabryka sosno­
wiecka otrzym uje go z zakładu 
położonego niezbyt daleko i z 
dostawami nie ma żadnych 
trudności, Ty lko  nieudolności 
działu zaopatrzenia należy więc 
przypisać fakt, że np. ostatnio, 
mimo dużych posiadanych za­
pasów, nowe dostawy tak się 
spiętrzyły, że zakład musiał pła­
cić wysokie „osiowe“ .

A w arunki bezpieczeństwa i 
higieny pracy? Jaki dobry go­
spodarz, troszczący się o załogę 
i zakład, mógłby dopuścić do ta­
kich zaniedbań, jak przy ko­
tłach warzelniczych. A  chodzi 
nie ty lko  o te ko tły . Zaniedbane 
są łaźnie, um yw aln ie  w ha­
lach. Okna w pomieszczeniach 
produkcyjnych są brudne, od 
dawna nie myte.

N ie w ykorzystany agregat
Inne zagadnienie, które — 

wydawałoby się — nie ma nic 
wspólnego z poruszonymi do­
tychczas: agregat do w ytw arza­
nia tek tu ry  od roku 1945 nie jest 
w pełni wykorzystany. Począt­
kowo wysokość produkcji tek tu ­
ry lim itow a ły  maszyny przygo­
towawcze — hotendry W pier­
wszym kwarta le 1952 r. zasto­
sowano bardzo proste uspraw­
nienie i w rezultacie holendry 
nie ty lko  nie stanowią obecnie 
przeszkody w zwiększeniu pro-

ma własną siłownię, wzrostowi 
p rodukc ji stanęła dla odmiany 
na przeszkodzie niedostateczna 
moc maszyny parowej.

Dobry gospodarz już dawno 
zaniepokoiłby się faktem, że 
podczas gdy przemysł nie po­
krywa krajowego zapotrzebo 
Wania na papę, w fabryce ma­
szyna. która wytwarza, dla tej 
papy tekturę, nie jest w pełni 
wykorzystana. Wtedy przy­
szedłby wcześniej pomysł u- 
sprawnienia holendrów, wcześ­
nie j w y łon iłaby się i sprawa 
mocy. Dopiero obecnie, i to bez 
należytej energii, stara się kie­
row nictw o o przyłączenie fab ry­
ki do m ie jskie j sieci elektrycz­
nej.

A czy organizacja partyjna 
i rada zakładowa pomagają dy­
rekc ji w przezwyciężeniu tych 
braków? Nie. Robotnicy nie­
jednokrotn ie zwracali uwagę na 
różne przejawy niegospodar­
ności. Wiele mówiono na ten te­
mat choćby na ostatniej nara­
dzie produkcyjne j w  połowie 
marca br. Z sygnałów tych or­
ganizacja party jna i rada zakła­
dowa nie wyciągają jednak 
wniosków.

A sprawa jest bardzo ważna. 
Nieporządek ja k i panuje w so­
snowieckiej fabryce zagraża 
zdrpwiu załogi, sprzyja awa­
riom, grozi niebezpieczeństwem 
pożaru (pożar m ia ł już raz m ie j. 
sce w r. 1948). Ten nieporządek

. . .  , . , . , J  już obecnie jest źródłem poważ-
k ie r o w n ic tw o  ja k  w id a ć  neg0 m arnotrawstwa. W w yn iku

produkcji. Zamówienia są skła- dukcji, ąle k ilka  z nich stoi bez- 
dane i realizowane niezależnie! czynnie. „W yskoczyła“ nato- 
od tego, jak ie  zapasy fa b ry k a 1 miast inna trudność. Fabryka

—  nie rozumie
Tych wszystkich faktów  chy 

ba dość, aby zilustrować zja j 
wisko niegospodarności kierów- i 
nictwa zakładu. Jakie są jego j 
źródła?

W ydaje się, że tkw ią  one prze | 
de wszystkim  w niezrozumieniu 
przez dyrektora zakładów tego.! 
że jest on na jemu powierzo­
nym odcinku sam odzielnym ; 
kie rownikiem , któremu państwo i 
zaufało część m ajątku społecz- j 
nego, aby nim  zarządzał su- i 
miennie i jak  na jlep ie j; w nie­
zrozumieniu tego, że za ten ma­
ją tek jest on w pełni odpowie­
dzialny. jak i za w arunki pracy 
załogi.

Wydaje się, że przyczyn tych 
należy również szukać w pew­
nym zobojętnieniu dyrekcji, któ­
ra wśród codziennych spraw, 
zatraciła ostrość spojrzenia i 
nie dostrzega już  po prostu 
istniejącego w fabryce marno­
trawstwa i bałaganu organiza­
cyjnego.

nieodpowiedniego magazynowa­
nia. zużycie np. szmat baweł­
nianych przekroczyło ilości pla­
nowane o 19.7 procent. Zamiast 
uzyskać oszczędności, przekro­
czono planowane koszty mate­
ria łów  bezpośrednich o 2,6 proc. 
K w oty przewidziane na bezpie­
czeństwo i higienę pracy, mimo 
że w te j dziedzinie sytuacja jest 
zla, wykorzystywane są nie 
zawsze na w łaściwe cele, fun ­
dusz zakładowy za rok 1951 zu­
żyto zaledwie w 50 proc.

*

Sosnowieckie Zakłady Tektu­
ry i Papy (choć jest to przykład 
szczególnie jaskrawej niegospo­
darności), nie są bynajm nie j 
wyją tk iem . M nie j czy bardziej 
rażące fakty nieporządku i w y­
nikającego stąd m arnotrawstwa 
można spotkać i w innych fa­
brykach. Niegospodarność taka 
jest zjaw iskiem  wysoce szkod­
liw ym , któremu wydać trzeba 
codzienną waikę.
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W czasie mistrzostw Moskwy w  podnoszeniu ciężarów znany 
sztangista radziecki, o l impi jczyk Łomakin ustanowił rekord św ia­
ta w wadze średniej wyciskając oburącz 170.5 kg, tj. dwa razu 
więcej, niż sam waży. Poprzedni rekord należał także do za­

wodnika radzieckiego Worobiewa i wynosił 170 kg

Za trzy tygodnie start 
do V I  Wyścigu Pokoju

Kolarze wielu krajów przygotowują się do rzek a jarej irłi walki
W pobliżu Drezna. G ottw a l- 

dowa. czy W rocławia, można 
i spotkać w tych dniach, na głacl.
; kich serpentynach szos bar- 
; wne sy lw e tk i kolarzy. Jadą 
| czasem wolno, jeden za drugim . 
; innym  razem zgięci w paląk nad 
kie row nicą pędzą z szybkością 

¡,50 k ilom etrów  na godzinę. Za 
; kolarzam i ja k  cień posuwa się 
; niezmordowanie zielona Skoda. 
; szara „W arszawa“  lub BMW. Z 
i okien samochodu bystre, do- 
| świadczone oko trenerów : w 
1 Czechosłowacji Kebrla , w Pol- 
| sce M ichalaka, czy w NRD 
Schiffnera bacznie obserwuje 
swoich pupilów . Wszystkie ze­
społy, k tó rym i się opiekują 
są karne i zdyscyplinowane, 
świadome w ie lk ie j odpowie­
dzialności. jaka na nich ciąży.

Każdy z 17 kolarzy czechosło­
w a ck ich . 21 zawodników nie­
m ieckich i polskiej jedenastki 

¡chciałby dostąpić zaszczytu re­
prezentowania swego kra ju  w 
w ie lk ie j im prezie międz.ynarodo- 

|w e j, organizowanej pod hasta- 
, m i w a lk i o pokój.

Ponieważ praw ie wszyscy j j -  
:bią postępy, p iln ie  trenują, zdo­
bywając coraz lepszą kondycję, 
wybór reprezentacyjnych szós­
tek będzie wszędzie problemem 
bardzo trudnym . Dlatego też

oprócz pewnego rodzaju e lim i­
nacji, ja k ie  np, odbyły się już 
w CSR i NRD — najlepszych 
wybierać będzie cały ko lektyw , 
znajdujący się na poszczegól­
nych obozach przygotowaw­
czych wespół z przedstaw icie­
lam i sekcji ko larskich K om ite - 
tów K u ltu ry  Fizycznej i  Ra- i 
dy Trenerów.

Od Gottwaldowa 
do Ołomuńca

Pierwsza próba szosowa dla 
kolarzy czechosłowackich odbyła 
się na trasie długości 120 k ilo ­
m etrów i prowadziła z G ott­
waldowa do Ołomuńca i z po­
wrotem do G ottwaldowa. Nie­
spodzianką, zresztą bardzo m i­
lą, było tu zwycięstwo mtode- 
go. rokującego w ie lk ie  nadzieje 
zawodnika. 19-Ietniego Kubra 
Tuż za nim przybył na metę 
znany w Polsce kolarz słowac­
ki Ruziczka. a dopiero w odstę­
pie jednego kilom etra za tą 
dw ójką ośmioosobowa grupa, 
k tórą tw o rzy li: Cisar, Knezou- 
rek, Hauser, Svoboda, Menschy, 
Koutsky, M ałek oraz Kunes. Z 
m niejszym powodzeniem odbyli 
pierwszą próbę pozostali obozo- 
wicze: Betak. Peric, K rivka  i 
Nesl. Ostatnią tró jkę , która 
przejechała lin ię  mety, w czasie

o k ilka  m inut gorszym od K u­
bra, tw o rzy li Svejda, Vese!y i 
Puklicky. Dwaj ostatni stanęli 
na starcie niedysponowani.

Dookoła drezdeńskiego 
Ostergehege

Wiosenne słońce pow ita ło  u- 
czestników wyścigu na pięknej 
trasie drezdeńskiego Ostergehe­
ge. Na lin i i  startu  stanęło 21 
czołowych kolarzy NRD M ie li 
oni do przejechania 120-kilome- 
trow ą trasę. T rzy i pó łk ilom e- 
trowe okrążenie obiegły tysiące 
mieszkańców Drezna.

Drezdeński „R und um das 
Ostergehege" w ygra ł po zaciętej 
walce Stolze, k tó ry  jechał n a j­
rów nie j. w czasie 3:01:6,4. 
Za nim  przyby ł T re fflich , ma­
jący najlepsze okrążenie dnia i 
jako trzeci m iody zawodnik ber­
liń sk i Neukirch. Szybki kolarz 
Zawadski, m imo dobrej posta­
wy, Isy! dopiero czwarty przed 
Schurem, N ickiem  i Zabelem. 
Aktywnością w  wyścigu wyróż­
n ili się poza tym  G leinig, M ei- 
ster oraz Thiem.

Następne próby szosowej czo­
łó w k i NRD oprócz wyżej w y ­
mienionego wyścigu i m istrzostw  
przeła jowych, k tó re  w yg ra ł w 
H alle Schur, to wyścig „B e r lin —

A ng frm ünde — B e rlin “ , ,,Ber­
lin  — L ip sk “  i „B e rlin  — C ott­
bus — B e rlin “ .

Nie próżnują kolarze Bu łgarii. 
Ostatnio rozegrali 100-kilome- 
trow y wyścig na trasie Sofia — 
Ih tim an  — Sofia. Zwyciężył re­
prezentant Wojskowego K lubu 
Sportowego (CDNA) B Kocev 
w czasie 3:04:10 przed kolegą 
klubow ym  D Kolevem.

Zawodnicy węgierscy wiedząc 
o tym , że poziom wyścigu „T ry ­
buny Ludu“ , „Neues Deutsch­
land“  i „Rudeho Prava“  z każ­
dym rokiem  wzrasta pracują 
nad sobą pod okiem najlepszych 
trenerów  państwowych, W y­
stawienie na js iln ie jsze j z do­
tychczasowych drużyn zapowia­
dają Duńczycy, a w arto  przy­
pomnieć, że reprezentanci tego 
k ra ju  Emborg w roku 1950 i O l­
sen w 1951 zwyciężyli w klasy­
fik a c ji indyw idua lne j. Groźnym 
zespołem będzie z pewnością re­
prezentacja A ng lii, k tóra poje- 
dzie pod k ie runk iem  doświad­
czonego kolarza, zeszłorocznego 
zwycięzcy indyw idualnego Jana 
Steela. W iele niespodzianek mo­
gą spraw ić również Włosi, czy 
A ustriacy, nie m nie j ja k  pozo­
sta li uczestnicy wyścigu.

T. SO BAŃSKI

Tow arzyskie  spotkania p iłkarsk ie Przed ZMP-owskimi Kolarskimi Raidami Pokoju
K R A K Ó W . W  K ra k o w ie  s p o tka n ie  

I- l ig o w e j G w a rd ii  (K ra k ó w ) z I i - l i ­
gową S ta lą  (S osnow iec) za koń czy ło  
się n ie o c z e k iw a n y m  zw yc ię s tw e m  
d ru ż y n y  S ta li 1:0 (1:0). Jedyna  b ra m ­
kę z d o b y ł z rz u tu  k a rn e g o  M a je w ­
sk i.

G w a rd ia  b y ła  w y ra ź n ie  n ie d ysp o ­
now ana , a d ru g o lig o w c y  p rzew yższa ­
ją c  ia a m b ic ją , ru c h liw o ś c ią  i ko n - 
dy.cją, p ro w a d z ili p rzez c a ły  czas 
m eczu o tw a r tą  i  ró w n o rzę d n ą  grę 
W d ru ż y n ie  S ta li w y ró ż n i l i  s ię: 
b ra m k a rz  — D z iu ro w ic z , ś ro d k o w y  
ob ro ń ca  — M asłoń  o raz  M a je w s k i 
w  napadzie . W G w a rd ii z a d o w o lili

Jedyn ie  F la n e k , M o rd a rs k i 1 Szczu- ' 
re k , p rz y  czym  ten  o s ta tn i g ra ł t y l ­
ko  do p rz e rw y .

Ł Ó D Ź . R ozegrany w  L od z i mecz 
p iłk a rs k i m ięd zy  lig o w y m  zespołem  
G w a rd ii z W arszaw y a I i- l ig o w ą  d ru  
żyną W łó k n ia rz a  łó d zk ie g o  z a k o ń ­
c z y ł się z w yc ię s tw e m  G w a rd ii 3:1 
(2 : 1) .

B Y D G O S Z C Z . W to w a rz y s k im  
sp o tk a n iu  p iłk a rs k im  I i - l ig o w y  
O W K S  (B ydgoszcz) p o k o n a ł po s ła ­
bej g rze  d ru ż y n ę  z l ig i m ię d z y w o ­
je w ó d z k ie j — K o le ja rz a  (Bydgoszcz) 
1:0 (1 :0 ).' Jedyną  b ra m k ę  uzyska 
J a w o rs k i.

Dobre wyniki lekkoatletów ZSRD
w hali

W L e n in g ra d z ie  o d b y ły  się w  h a li 
z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z udz ia łem  
czo ło w ych  z a w o d n ik ó w  ZSRR W 
b iegu  na 60 m z w y c ię ż y ł G r ig o r ie w
— 6.3 sek. p rzed S u ch a rie w e m  — 
6.!) sek , 4Q0 m p rze b ie g i Ig n a tie w  w 
czasie 50,2, P illa g s  w 50.4. a J u lin
— 50.6 1500 m w y g ra ł P ja ta jk in  —
3.37,2. S itk ln  1 Il ja s o w  p rzesz li w y -

B y ły  m is trz  św 
o tu rn ie ju  ten 

w  B uk;

sokość 188 cm . k u lę  w y g ra ł G r ig a łk *  
w y n ik ie m  16.18 m.

W k o n k u re n c ja c h  ko b ie cych  pad 
ło  ró w n ie ż  k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w  
M in . T u ro w a  p rzeb ieg ła  60 m v\ 
7,6 sek. ( re k o rd  w  h a li) , P ie tro w - 
m ia ła  na 400 m czas 59 sek., a Z y  
h ina  w  p c h n ię c iu  k u lą  uzyska ła  od 
leg łość 15,26 m.

iatn Bergm ann 
isa sto łowego 
i reszcie

R u m u ń sk ie  p ism o s p o rto w e  ,,S p o r­
tu  1 P o p u la r"  za m ie śc iło  a r ty k u ł czo­
łow e g o  p in g -p o n g is ty  A n g li i,  by łego  
m is trz a  św ia ta  B e rgm anna . w k tó ­
ry m  a u to r d z ie li się w ra ż e n ia m i z 
ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h , ja k ie  o d ­
b y ły  się o s ta tn io  w B uka reszc ie  

..Jako  u cze s tn ik  te g o roczn ych  m i­
s trz o s tw  św ia ta  — pisze m in  B e r­
gm ann  — muszę s tw ie rd z ić  że b y ­
ły  one n a jc ie k a w s z y m i z d o tych  
czas ro z g ry w a n y c h  Sposób, w )akr 
zo s ta liś m y  p rz y ję c i w z b u d z ił o g ó l­
ny  p od z iw  Poza ty m  za im p o n o w a ­
ło  nam  w zo ro w e  p rz y g o to w a n ie  o r ­
g an iz a c y jn e  ta k  tru d n e j im p re z y "  

..O sobiście  — c z y ta m y  d a le j -  
m ia łe m  m ożność p rzeko n a ć  się, lak  
ba rdzo  p o p u la rn y  i łu b ia n y  jest te ­
n is  s to ło w y  w  R u m u n ii Co do w y ­
n ik ó w  ro z g ry w e k  s tw ie rd z ić  muszę, 
że R u m u n k i z d o b y ły  zaszczytne  fy -

J tu ły  m is trz ó w  św ia ta  w  p e łn i za- 
1 s łużen ie  Że  A n g e lica  Roseanu od- 
1 n ies ie  zw yc ię s tw o , b y łe m  p tze ko n a - 
, ny , a le n ie  spodz iew a łem  się, ze 

•^ara Sza«2 bedzie w sran ie  pokonać 
\n g ie lk ę  D ianę  Rowe N ig d y  także  j 
n ie  p rzypuszcza łem , iż w a lk ę  w  j 
grze p o d w ó jn e j ro zs trzyg ną  na 

j sw oja  ko rzyść  R u m u n k i
Co się ty c z y  zespołu ru m u ń s k ie - 

-:o m ęzezyzn. n ie  znanego do te j po- 
•y  na a ren ie  m ię d z y n a ro d o w e j, to  I 
trzeba  p rzyznać , ze z ro b ił on na 

; naszej rep: e ze n ta c ji na ilepsze  w ra - 
'e n ie . k ie d y  a m h itn ie  g ra ja c  up laso- 

| w a ł się w  g ru p ie  B na trz e c im  
. m ie jscu

Postaw a t w y n ik ł  ru m u ń s k ic h  za­
ro d n ik ó w  w skazu ją  — pisze na za­
kończen ie  B e rgm a n n  — że osiągną 
o n i jeszcze n ie je de n  w ie lk i sukces 

: w  sp o tk a n ia c h  m ię d z y n a ro d o w y c h "

Ic h
W dzienniku amerykańskim 

„Miami Daily News" ukazała 
się pod krzyczącymi tytułami 
sensacyjna wiadomość o tym. 
że po raz pierwszy od 47 lal 
odbędzie się w Stanach Zjedno­
czonych walka bokserów bez 
ograniczonego czasu ..aż do koń. 
ca", tzn., że jeden z jej uczest­
ników musi zustać albo zno­
kautowany, albo poddany przez 
sekundanta Może też zemdleć 
z wyczerpania, a jeśli przypa­
dek zrządzi, wyzionąć ducha

sport
Ofiarami tej makabrycznej pscu. 
dosportowej imprezy mają być j 
bokserzy wagi półciężkiej Ar- ! 
chie Moore (mistrz świata) i Joe ! 
Maxim (poprzedni posiadacz ty- ; 
tulu mistrzowskiego)

Moore i Maxim nie będą tym j 
razem walczyć o tytuł. Kombi­
natorzy. żerujący na sporcie za­
robią kosztem ich zdrowia lub 
życia tysiące dolarów

Oto do jakiego „poziomu“ 
stacza się sport w krajach ka­
pitalistycznych.

W d n iu  10 m a ja , gdy uczes tn icy  
! V I K o la rs k ie g o  M ięd zyn a rod o w e g o  
! W yśc igu  P o k o ju  „ T ry b u n y  L u d u " ,  
„N eues D e u ts c h la n d "  i „R u d e h o  
P ra v a "  odpoczyw ać będą w  G oer- 
l itz , g o tu ją c  się do os ta tn ieg o  w ie l­
k iego  'z ry w u , ' k tó re g o  o s ta tecznym  
celem  będzie — W arszaw a, d rog i, 
szosy i śc ieżk i po lne  naszego k ra ju  
za ro ją  się d z ie s ią tk a m i ty s ię c y  k o ­
la rz y  m ias t i w si. W  ten  to  sposób 
m łod z ież  po lska  będzie  m a n ife s to ­
w a ła  swą pełną so lid a rn o ść  z w ie l­
k im  ce lem , ja k i  p rzyśw ieca  W yśc i­
g ow i P o ko ju , będzie  m a n ife s tow a ła  
za u m ocn ie n ie m  p rz y ja ź n i m ię d z y ­
n a ro d o w e j {^ostępowej m łod z ieży  w 
w a lce  o u trz y m a n ie  p o k o ju  na ca­
ły m  św ie c ie !

Z a p o czą tkow a ne  przed  ro k ie m , z 
te j sam ej o k a z ji, m asowe w yśc ig i 
k o la rs k ie , zo s ta ły  w ro k u  bieżą­
cym  znaczn ie  rozszerzone „Z M P - 
o w sk ie  R a idy  P o k q ju "  dostępne 
będą n ie  ty lk o  d la  z w o le n n ik ó w  
k o la rs k ic h  e m o c ji za w o d n iczych , 
a le d la  każdego posiadaeża ro w e ­
ru . k tó ry  będzie m ia ł do p rzebyc ia  
trasę  ra id o w ą  o dys ta n s ie  w aha ­
ją c y m  się od 15 do 25 km  Z adan ie  
n ie  jes t w ię c  z b y t tru d n e  i n ie  
w ym aga  s p e c ja ln ie  in te n s y w n y c h  
p rzyg o to w a ń , ty m  b a rd z ie j, że re ­
g u la m in  z a ch o w u je  n o rm y  tu r y ­
s tyczne , o g ra n ic z a ją c  szybkość do 
12 km  na godzinę. D a je  to  gw a ra n -

c ję , że „Z M P -o w s k ie  R a id y "  n ie  
p rze m ie n ią  się w  w yśc ig  z czasem 
lecz pozostaną ty m , czym  m a ją  
być  t j  ko la rską  w ę d ró w k ą , n ie  
p rzek ra cza jącą  m o ż liw ośc i p rz e c ię t­
nego ro w e rz y s ty  i pozw a la jącą  na 
sp o ko jn e  ro z e jrz e n ie  się po o k o lic y  
a ty m  sam ym  os iągn ięc ie  ce lów  
k ra jo z n a w c z y c h . k tó re  s tanow ią  
n ieodzow ną  treść każde j w y c ie c z ­
k i tu ry s ty c z n e j.

Z ty c h  to  w zg lędów  P o lsk ie  T o ­
w a rz y s tw o  T u ry s ty c z n o -K ra jo z n a w ­
cze w łą c z y ło  się do o rg a n iz a c ji i 
p rac m o b iliz a c y jn y c h , zw iązanych  
z „Z M P -o w s k im i R a idam i P o k o ju " , 
k tó re  leżą c a łk o w ic ie  w  zakres ie  
dz ia ła ln o śc i P T T K  i m ieć  będą o l­
b rz y m ie  znaczen ie  d la  p o p u la ry ­
z a c ji i u pow szechn ien ia  tu r y s ty k i  
k o la rs k ie j w  c a łym  k ra ju .  P o lsk ie  
T o w  T u ry s ty c z n o  - K ra jo zn a w cze  
n ie  ty lk o  odda ło  do d y s p o z y c ji ca 
ły  s w ó j o rg a n iz a c y jn y  a pa ra t te re ­
now y . ale o f ia ro w u je  też uczes tn i­
kom , k tó rz y  p rze ja d ą  w yznaczoną  
im  trasę  ra id o w ą , 25 p u n k tó w  na 
K o la rska  O dznakę T u ry s ty c z n ą  
(K O T ) Jest to  d la  każdego k o la ­
rza „p re z e n t"  w ysoce a tra k c y jn y , 
gdy się zw aży. że s ta n o w i on 
jedną czw artą  ilośc i p u n k tó w  (100) 
w ym a g a n ych  do zdobyc ia  b rązo w e j 
odzn a k i K O T

T ak  w iec  każdy u cze s tn ik  „Z M P -  
ow sk iego  R a idu  P o k o ju "  obok sa­

ty s fa k c ji  m o ra ln e j, k tó rą  da je  po­
śre dn i u d z ia ł w n a jw ię k s z e j am a­
to rs k ie j im p re z ie  k o la rs k ie j św ia ta , 
jaką  je s t „W y ś c ig  P o k o ju " , uzyska  
też m o ż liw ość  zd ob yc ia  jeszcze w 
c iągu  bieżącego sezonu p ie rw szego 
s topn ia  K o la rs k ie j O d znak i T u r y ­
s tyczn e j N ie u lega b ow ie m  w ą tp l i ­
w ośc i, że zachęcony p ie rw szym  
k ro k ie m  z ro b i i dalsze w fo rm ie  
częstych  w yc ie cze k  k o la rs k ic h , k tó ­
re p rzyspo rzą  m u n ie  ty lk o  w ie le  
p rz y je m n o ś c i i pog łę b ią  zna jom ość 
w łasnego k ra ju ,  jego  zd ob yczy  i 
osiągn ięć, a 1-e i w  re z u lta c ie  po­
zw olą  na s p e łn ien ie  w s z y s tk ic h  w a ­
ru n k ó w  w ym a g a n y c h , by  w zboga­
c ić  się o le g ity m a c ję  i znaczek 
K O T .

T a k  w ię c  „Z M P -o w s k ie  R aidy 
P o k o ju "  staną się obok w sp a n ia łe j 
m a n ife s ta c ji p o lity c z n e j ró w n ie ż  
z n a k o m ity m  ś ro d k ie m  p ropagando ­
w y m  z a rów n o  tu r y s ty k i ,  ja k  i m a ­
sowego sp o rtu  k o la rsk ie g o  i s tw o ­
rzą ty m  sam ym  potężną pod b u do ­
wę d la  naszego k o la rs tw a  w y c z y ­
nowego. k tó re  każdego ro ku  s ta je  
do ta k  tru d n e g o  m ięd zyn a rod o w e g o  
egzam inu, .jak im  jest .W yśc ig  Po­
k o ju "  z u dz ia łem  n a jle p szych  ko ­
la rz y  a m a to rs k ic h  św ia ta .

W ysoka w a rto ść  „Z M P -o w s k ic h  
R aidów  P o k o ju "  polega i na ty m , 
że m a ją  one c h a ra k te r  d ru ż y n o w y . 
R eg u lam in  ic h  o p ra c o w a n y  zosta ł

Kolarze NRD w czasie treningu na szosie w  pobliżu Drezna. Prowadzi najlepszy w  ubiegłym  
sezonie kolarz niemiecki 39-letni Schulz S p o r t - F o t o - K o i i e k t i v

w  k ie ru n k u  w spó lnego  w y s iłk u  i 
w s p ó łp ra c y  k o le k ty w n e j,  gdyż o 
o s ta tecznym  w y n ik u  d e c y d u je  suma 
p u n k tó w , u zyskan ych  przez uczest­
n ik a  każdego zespo łu , złożonego z 
p ię c iu  ra id o w c ó w  i  k ie ro w n ik a  
d ru ż y n y  Ocena pos taw y  d ru ż y n y , 
je j  z d y s c y p lin o w a n ia  itp . s tanow i 
dalsze .m o m e n ty  w ycho w a w cze , z 
ja k im i s p o ty k a m y  się  w  ra idach , 
k tó re  n ie  zawsze są n a leżyc ie  z ro ­
z u m ia n e  i  docen iane. (m )

Finaliści Pucharu Miasl 
w koszykówce mężczyzn

W Stalinogrodzie i W rocław iu 
zakończono półfinałowe roz­
g ryw k i o Puchar M iast w ko­
szykówce mężczyzn.

W ostatn im  dniu rozgrywek 
w grupie sta linogrodzkie j Poz­
nań w ygra ł z Gdańskiem 56:54 
(35:19), a Bydgoszcz pokonała 
Stalinogród 68:42 (33:15).

Ostateczna punktacja tu rn ie ­
ju  w Stalinogrodzie przedsta­
w ia się następująco: 1) Poznań
— 3 pkt., 2) Lu b lin  — 3 pkt., 
3) Bydgoszcz — 2 pkt., 4) 
Gdańsk — 2 pkt., 5) Stalinogród
— 0 pkt.

Tak więc z grupy te j do roz­
grywek fina łowych zakw a lifiko ­
wały się reprezentacje Poznania 
i Lublina.

W grupie w rocław skie j w 
ostatnich spotkaniach Kraków 
pokonał Warszawę 42:30 (24:17). 
a Szczecin zwyciężył Wrocław 
48 44 (25:28).

Ostateczna punktacja: 1) K ra ­
ków — 3 pkt., 2) Lodź — 3 pkt., 
3) Warszawa — 2 pkt., 4) Wroc­
ła w —1 pkt., 5) Szczecin— 1 pkt.

F ina listam i te j grupy są więc 
reprezentacje Krakowa i Lodzi. 
Finat.y Pucharu M iast odbędą 
się w Gdańsku 17 — 19 bin.

W kilku zdaniach
N o w y  re k o rd  ZSRR w k las ie  ju ­

n io ró w  na 200 m na w znak ustano­
w ił  na zaw odach w  K ijo w ie  W łassow 
czasem 2:31,0

&
W czasie o b ia t. M ię d zyn a ro d o w e j 

F e d e ra c ji Ten isa  S to łow ego  w B u ­
ka reszcie  pos ta no w io n o , ze m is trz o ­
stw a św ia ta  w ro ku  1954 odbędą się 
w  L o n d y n ie , a w ro k u  1955 w  H o ­
la n d ii.

Do B u łg a r ii z a k o s z o n y  zos ta ł na 
c z te ro ty g o d n io w e  to u in e e  czo ło w y  
p iłk a rs k i k lu b  a u s tr ia c k i FC W ieri 
A u s tr ia c y  rozeg rać  m a ją  łączn ie  8 
sp o tka ń , w  ty m  dw a z jed e n as tką  
re p re ze n ta cy jn ą .

Z a s ł u ż o n y  m i s t r z
Ł o m a k i  n

Wysoko unosząc sztandar, Ło­
m akin z dumą maszerował po 
stadionie o lim p ijsk im . Za nim 
szta kolumna s p o r to w c ó w  ra­
dzieckich. Łom akin słyszał o- 
k rzyk i publiczności, w idz ia ł ich 
twarze. Oni pa trzy li na czer­
wony sztandar, jako na s ym b o l  
przyjaźn i, symbol w a lk i o po­
kój.

Nie pierwszy raz T ro fim  Ło- 
m akin b ron ił honoru i podnosił 
stawę swojej ojczyzny. Nieje­
den raz w a lczył o ty tu ł przo­
downika i nie ty lko  na sali spor­
towej.

Łom akin urodził się we wsi 
Barancza w  A łta js k im  K ra ju . 
Rósł wśród prostych, silnych i 
mężnych mieszkańców tajg i. 
Od dzieciństwa przyzwyczaił się 
do ciężkiej pracy. Często wraz 
z ojcem polowali na niedźwie­
dzie. Potem Łom akin pracował 
w kopalni złota. T ro fim  był sta­
chanowcem. Nazwisko jego 
w idn ia ło  praw ie nieustannie na 
tab licy przodowników pracy. 
W czasie w o jny przeszedł on 
sławną, bojową drogę. Świadczą 
o tym  medale zdobiące jego 
pierś. Po w o jn ie  Łom akin po­
został w wojsku.

Na zajęciach żołnierze uczyli 
się rzu tu  granatem. K iedy

przyszła ko le j na Łom akina, 
wziął on granat do ręki, zrob ił 
rozbieg i rzuc ił 70 m.

— Wy, towarzyszu, pow inniś­
cie zająć się sportem — powie­
dział oficer. — Możecie osiąg­
nąć dobre w yn ik i.

T ro fim  zaczął upraw iać sport, 
byw ał często na sali gim na­
stycznej. gdzie trenow ali g im ­
nastycy, lekkoatleci, zapaśnicy 
i ciężarowcy. Specjalnie in tere­
sowało go podnoszenie ciężarów. 
Bo i ciekawe to. Stoi sobie na 
pomoście sztanga, a ciężarowcy 
próbują ją  podnieść. Podniosą 
sztangę na wysokość piersi, a 
potem ani rusz dalej.

— Za mało zjadłeś, bracie — 
zażartował raz Łom akin.

— A co wy myślicie, że to 
takie proste — usłyszał T ro fim  
głos z ty łu . O dwrócił się, przed 
nim sta! trener ciężarowców. 
Serafin Igumnow.

— Na sztandze 85 kg — mó­
w ił da le j trener — spróbujcie 
wycisnąć. Łom akin spróbował. 
Sztanga wolno uniosła się w 
górę i znieruchomiała nad gło­
wą T ro fi ma.

— Opuść — powiedział tre ­
ner.

Dołożono jeszcze 5 kg. Z du-

s p o r t u

żs trudnością, ale wycisnął Tro- 
f.m  i ten ciężar.

— Ty, bracie będziesz cięża­
rowcem — orzekł trener — 
granat dla ciebie jest zbyt 
lekki.

Łom akin sam już nie chciał 
odchodzić od błyszczącej n ik ­
lem sztangi. Dołożono na sztan­
gę jeszcze 2,5 kg. Łom akin u- 
niósł sztangę na pierś, a dalej... 
me poszło.

— S ilny to ty jesteś — po­
wiedział trener — ale techniki 
nie masz za grosz. — Bez tech­
n ik i nie osiągniesz dobrych w y­
ników. Podnoszenie ciężarów, 
jeś li chcesz wiedzieć, to sztuka.

— E, sztuka — zaprzeczył Lo- 
m akin. — Byleby była siła...

— A gdzie pracowałeś do w o j. 
ny — zapytał Igumnow.

— W kopalni.
— A czy w kopalni też rob iliś ­

cie ty lko  siłą? Nie uczono was 
jak  się obchodzić z narzędziami, 
jak  układają się warstw y zie­
mi?...

— Ano prawda, ty lko  siłą też 
trzeba... — sprzeczał się dalej 
Łomakin.

— Pewno, bez siły nie bę­
dziesz ciężarowcem, ale techni­
kę. trzeba poznać.

— Ja nie zaprzeęzam — u-

śmiechając się odpowiedział T ro­
fim . — Jeżeli trzeba, to będę 
się uczył.

Nauka była interesująca. 
T io fim  upraw ia ł gimnastykę 
przyrządową, grał w koszyków­
kę. rzucał oszczepem i dyskiem, 
pchał kulą i biegał. Zajęćia te 
wzm acniały go fizycznie i pod­
nosiły jego umiejętności spor­
towe.

Po in tensywnym  i wszech­
stronnym  treningu już w 1947 
roku Łom akin występuje wśród 
siln ie jszych ciężkoatletów Ra­
dzieckiej A rm ii. W yn ik  Łom a­
kina w wadze półciężkiej, ogól­
nie biorąc, nie by ł szczególny. 
A le  jako rezu lta t kilkum iesięcz­
nych tren ingów , zasługiwał na 
uwagę.

T ro fim  osiągną! w wyciska­
niu 95 kg, w rw aniu 100 kg i 
podrzucie 122,5 kg.

Na początku 1948 roku sier­
żant Łom akin, jako przodownik 
wyszkolenia został skierowany 
do Leningradu na naukę. Tu 
T ro fim  poznał zasłużonego m i­
strza sportu Aleksieja Żyżina. 
który stał się jego przyjacielem, 
wychowawcą i trenerem.

Dzięki racjonalnym  tren in ­
gom tuż w 1948 roku T ro fim  
osiągną! normy m istrza sportu 
W ciągu roku zrobić taki krok 
naprzód — od początkującego 
du m istrza sportu — to duże o- 
siągnięcie.

Rok 1950—pam iętny to rok dla 
Łomakina, Na mistrzostwach

A rm ii Radzieckiej T ro fim  zdo­
był ty tu ł m istrzowski.

W 1951 r. T ro fim  ustanowił 
swój pierwszy wszecbzwiązkrr- 
wy rekord w wadze półciężkiej. 
Osiągnął on w podrzucie 160 kg. 
Stanęła przed nim perspektywa 
wyjazdu na zawody zagranicę. 
T ro fim  z entuzjazmem trenuje 
na sali i boisku.

Berlin... Łom akin przewyższa 
wszystkich swoich przeciwni­
ków i staje się mistrzem X I 
Akadem ickich M istrzostw  Świa­
ta. Potem Łom akin był razem 
z całą drużyną ciężarowców w 
F in land ii i A ustrii.

W 1952 r. m istrz Zw iązku 
Radzieckiego T ro fim  Łom akin 
wyjeżdża z całą ekipą radziec­
kich sportowców na Olimpiadę. 
W alka w Helsinkach pozostanie 
na zawsze w jego pamięci. Naj­
groźniejsi jego rywale — tó A r­
kad ii Worobiew. jego najlepszy 
przyjacie l i Am erykanin Stań­
czyk.

Pierwsza konkurencja — w y­
ciskanie...

T ro fim  wyciska 125 kg. A r­
kad ii 120 kg. a Stańczyk prze­
wyższa ich obu i wyciska 127.5 
kg.

Druga konkurencja — rw a­
nie...

W orobiew osiąga 127,5 kg. to 
samo Stańczyk i Łom akin.

Pozostaje podrzut...
Jeżeli teraz nie uda się Tro- 

fim ow i podrzucić o 5 kg więcej 
od Stańczyka to Am erykanin 
będzie pierwszy.

Na sztandze IGO kg Woro­
biew i Stańczyk podrzucają ten 
ciężar, ale więcej już nie dają 
rady. Przychodzi kolej na Ło­
makina. T ro fim  .  przypomina 
słowa swojego trenera Ż y­
żina: „N ie śpiesz się. oblicz swo­
je siły  i zwyciężysz“ .

Cisza zapanowała na sali, k ie­
dy Łom akin podszedł do sztan­
gi. Ruchy jego spokojne, opa­
nowane.

Podrzut... 165 kg zamarło nad 
głową atlety. Zwycięstwo!

Dumnie rozbrzmiewa hymn 
Związku Radzieckiego, kiedy 
wręczają T ro fim ow i złoty me­
dal. Mocny uścisk dłoni. To 
Worobiew pierwszy gra tu lu je  
mu. T ro fim  jest podwójnie 
szczęśliwy. A rkad ii Worobiew 
otrzym ał brązowy medal za 
ti zecie miejsce.

Dwa miesiące później Łoma­
kin  . wyjeżdża na zawody do 
Piagi. gdzie ustanawia trzy 
rekordy w wadze półciężkiej 
w podrzucie 168 kg, w rw aniu 
— 134,5 kg i w tró jb o ju  o lim ­
p ijsk im  — 432,5 kg.

Po zawodach jeden z czeskich 
zawodników zapytał Łom akina:

— Powiedzcie mi, jak w y o- 
siągacie takie w yn ik i?

T ro fim  uśmiechną) się, poka­
zał swoje mocne, pokryte od­
ciskami dłonie i powiedział:

— Patrzcie... Systematyczny 
tren ing1

(Na podstaw ie  p ism a „S o w ie ts k iJ  
S p o rt“ ).

W  S T O L I C  Y
Now e zieleńce na w ybrzeżu W is ły

W  tych dniach rozpoczynają 
się roboty związane z general­
nym  porządkowaniem  zieleńców 
na W ybrzeżu Kościuszkowskim  
na odcinku od mostów Poriia- 
towskiego i średnicowego na 
północ w  k ie run ku  ul. L ipow ej. 
Istn ie jące tu, mocno zdewasto­
wane zieleńce, zostaną ca łkow i­
cie przebudowane. M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Ogrodnicze za­
sadzi setki m łodych drzewek o- 
raz tysiące krzewów.

D la konserwacja tych zieleń­
ców w ybudu je  się sieć wodocią­
gową.

Dalszą kontynuacją porządko­
wania wybrzeża W isły od stro­
ny Warszawy są roboty prowa­
dzone przez M ie jsk ie  Przedsię­
b iorstwo Robót Drogowych za 
mostem koło Cytadeli. Zn iw elo­
wane w  roku ubiegłym  przez 
mieszkańców sto licy w ie lk ie

gruzow isko jest obecnie p rzy­
gotowywane pod roboty ogrod­
nicze. Przeszło 30 tysięcy me­
trów  sześciennych gruzu zosta­
nie przesunięte, nawiezie się 10 
tysięcy m etrów  sześciennych 
ziemi uprawnej.

W  I I I  kw arta le  na teren 
wejdą brygady M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego, 
k tóre zasadzą tu drzewa i krze­
wy oraz zasieją trawę. Nowy 
ten zieleniec powiększy w ydat­
nie Park H ibnera i Kn iew skie- 
go.

W ten sposób w roku bieżą­
cym zrealizowany zostanie po­
ważny fragm ent w ie lkiego pasa 
zieleni ciągnącego się wzdłuż 
W isły. Zieleńce te połączą Cen­
tra lny  Park K u ltu ry  na Pow iślu 

! z Parkiem  K u ltu ry  na B ie la - 
I nach. (i)

W  FSO ruszają m aszyny 
w  dzia le  s iln ik o w y m

W Fabryce Samochodów 
Osobowych trw a ją  intensywne 
prace nad uruchomieniem dzia­
łu silnikowego. W dużej hali 
ustawiono na trzy  dn i przed 
term inem  k ilkaset maszyn. 
Obecnie następuje rozruch tych 
maszyn.

Przedterm inowe oddanie' do 
rozruchu działu silnikowego za­
łoga FSO zawdzięcza przodują­
cym brygadom, jak  brygadzie 
szturm owej warsztatu elek- 
tryczno-remontowego z tow. 
tow. Kubisiem , Przepiórką.

[ Sliwczakiem, Czechem, Kolan- 
kiewiczem. którzy po godzinach 
pracy podłączali maszyny oraz 
tablice sterujące i główne do­
p ływ y energii. Rurowcy Socha­
cki, F rajd i spawacz Zawadzki 
t  Z IP  pod k ie row nictw em  m i­
strza nadzoru Stefaniaka u łoży li 
ponad plan 1000 m etrów prze­
wodów dla powietrza sprężone­
go w  znacznie skróconym te r­
minie.

W niedługim  czasie urucho­
m iony zostanie w FSO również 
dział podwozi. (w)

INie będą żerować na kieszeni klienta
Organa M O wspóln ie z kon­

tro le ram i Państwowej Inspekcji 
Hand low ej przeprowadziły ~w 
okresie wzmożonych zakupów 
w  sklepach warszawskich sze­
reg lus trac ji.

W czasie kon tro li w yk ry to  
szereg nadużyć ze strony sprze­
dawców, godzących bezpośre­
dnio w  klientów .

I tak  ekspedientka sklepu 
Centra li Teksty lne j n r 3 przy 
ul. B rackie j róg Ż uraw ie j Irena 
W ojnowska, zamiast 12 m ma­
teria łu , odm ierzyła ty lk o  11.29 
m  przez co usiłowała oszukać 
k lienta o 71 cm. Ponadto w y­
staw iła paragon na sumę wyż­
szą niż się należała. W ojnowska 
została zatrzymana.

W sklepie cukiern iczym  M HD 
nr 40 na Pradze kasjerka M a­
ria  Fularska pobierała po 5 gr 
od każdego załatwionego k lie n ­
ta, dopisując tę sumę do para­
gonu.

Zastępca k ie row n ika sklepu 
M HD przy ul. Targowej F ran­
ciszka Karbowska, sprzedawała 
a rtyku ły  według wagi brutto.

Stanisław Waler, obsługujący 
kiosk Spółdzielni Inw a lidów  
przy ul. Targowej 33, mieszał 
asortym enty słodyczy sprzeda­
jąc tańsze po cenach ustalonych 
dla a rtyku łów  droższych.

W sklepie M H M  n r 244 przy 
ul. B e lg ijsk ie j 11 kie rowniczka 
Irena Ogorzałek, ukryw a ła  tań­
sze gatunki w ęd lin  wśród w ę­
d lin  droższych, nie oznaczając 
ich ceną. Ponadto od 7 marca 
ukryw a ła  łó j dostarczony do 
sprzedaży.

Godzący w  ludzi pracy n ie­
uczciw i sprzedawcy odpowia­
dać będą przed sądem z dekre­
tu o ochronie interesów nabyw­
cy, wydanego niedawno przez 
Radę Państwa. (i)

aż śmieci zatarasu ją  wejście
S p o ko ju  a d m in is t ra c ji  os ied la  

na M u ra n o w ie  n ie  z a m ą c iła  n a ­
w e t w iosna . P ro m ie n ie  w iosenne 
n ie  p rzed rą  się p rzecież przez za­
k u rzo n e  szyb y  o k ie n . Przez te 
o kn a  n ie  w id a ć  także  n a jb liż s z e ­
go o toczen ia  a d m in is t ra c ji ,  k tó re  
ta k  ja k  i całe os ied le  to n ie  po 
p ro s tu  w  śm iec ia ch .

M u ra n o w s k ie  n ie p o rz ą d k i m a ją  
ju ż  sw o ją  h is to r ię . P oczą tkow o 
b y ło  to  ty lk o  n ie d b a ls tw o  b u d o w ­
la n y c h , k tó re  w y ty k a li  im  m iesz­
k a ń c y  n o w ych  b lo k ó w . A  potem  
b y ło  ta k  ja k  w  s ta ry m  p rz y s ło ­
w iu : „P rz y g a n ia  k o c io ł g a rn k o ­
w i. . ." .

P a p ie ry , zn iszczone naczyn ia , 
o d p a d k i ku che n n e  i in n e  p rz e d ­
m io ty  w y rzu ca n e  przez m ieszka ń ­
ców  pod w łasne  okna , u z u p e łn iły  
ś m ie tn ik  z m a te r ia łó w  b u d o w la ­
n y c h .

A d m in is tra c ji  stan ten  w id a ć  n ie  
n ie p o k o i. Bo i d laczego m ia łb y  
n ie p o k o ić , k ie d y  ta k  je s t s p o k o j­
n ie j i je s t m n ie j tro s k  ta k ic h  ja k  
u p o rzą d ko w a n ie  te re n u , u s ta w ie ­
n ie  k u b łó w  na  o d p a d k i i w y w o ­
żen ie  ic h  za w a rto śc i. A  żc n ik t  
z a d m in is t ra c ji  o k u p y  śm iec i je ­
szcze się n ie  p rz e w ró c ił,  a w io ­
senne słońce n ie  dość m ocno  
g rz e je  aby  spow odow ać w y d z ie ­
la n ie  się n ie p rz y je m n y c h  w o n i, 
n ic  n ie  m ac i sennego sp o ko ju .

A le  w k ró tc e  n ie o cze k iw a ne  w y ­
darze n ie  odb ie rze  s p o k ó j m u ra -  
n o w s k ie j a d m in is t ra c ji .  P rzed  
w e jśc ie m  do lo k a lu  a d m in is t ra c ji 
os ied la  w b lo k u  ll3 a , rośn ie  z 
d n ia  na dzień  góra  śm iec i zasi­
lana  w y d a tn ie  przez g ospodyn ie  
p rzep ro w ad za ją ce  p o rz ą d k i w io ­
senne. Co będzie  je ś li za ta ra su je  
ona w e jśc ie  do a d m in is tra c ji?

(kw )

T E A T R Y
A te n e u m  — S praw a ro d z in n a  — 

g. 19. P o lsk i — L a lk a  — g. 13. P o la ­
cy n ie  gęsi — g. 19. K a m e ra ln y  — 
P u łk o w n ik  Foste r p rz y z n a je  się do 
w in y  — g. 13.30, W u jaszek W ania  — 
g. 19. L u d o w y  — ...I koń  się p o tk n ie
— g. 19. N a ro d o w y  — B o b ro w e  fu ­
tro  — g. 19. N ow y — Uczone b ia ło ­
g ło w y  — g. 14.30 i 19 P ow szechny— 
Ig ra s z k i t ra fu  i m iło ś c i — g. 19. 
S yrena — Z ze ga rk ie m  w  rę k u  — 
g. 15.30 i 19.15. W spó łczesny — Ich  
czw oro  — g. 19 N o w e j W arszaw y —  
T o r p rzeszkód  — g. 16.30 i 19.30. D o­
m u W o jska  P o lsk iego  — Wassa Ze- 
leznow a — g. 19. S a ty ry k ó w  — M i­
n is te rs tw o  s a ty ry  — g. 19.30. B a j — 
K ró lo w a  śn iegu — g. 16.30 (R ako ­
w ie cka  6 w e jśc ie  od al. N ie p o d le ­
g łośc i). G u liw e r  — Ja ne k  n ie  pa ­
nek  — g.1 3  i  17.

K I N A
M o skw a  — C ud w  M e d io la n ie , 

dod. W k ra ju  soc jaL  1/53 — g. 14, 
16, 18, 20. P a lla d iu m  — U padek B e r­
lin a  I I  se ria  — g. 14, 16, 18, 2i). P ra- 
ha — C ud w  M e d io la n ie , dod. W 
k ra ju  soc ja l. 1/53 — g. 14, 16, 18. 20. 
Ś ląsk — W ie lk ie  p o lo w a n ie , dod. 
S y m u la n t — g. 14, 16, 18, 20. A t la n ­
t ic  — O 6-ej w ie czo re m  po w o jn ie
— g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — K o le ­
ja rs k ie  s łow o. M ię d z y n a ro d o w e  w y ­
śc ig i k o la rs k ie  — g. 15, 18.30, o raz 
B a jk a  o śp iące j k ró le w n ie  — g 
16.30, 20. S to lic a  — D roga  nadz ie i, 
dod. P rze g lą d  sp o rt. 4/52 — g. 14, 16, 
13, 20. W —Z  — C h ło p cy  znad  K ra -  
n ichsee, dod. H a rce rze  na z loc ie
— g. 14, 16, 18. 20. 1 M a j — K u r ty n a  
w  górę , dod. W p rac . p o lsk ich  a s tro ­
n om ó w  — g. 14, 16, 18. 20. o c h o ta  — 
P rzeczuc ie  — g. 14, 16. 18. 20. S yrena 
—K w ia t  m iło ś c i, dod. X  R aid T a ­
trz a ń s k i — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — 
U c ieczka  z n ie w o li,  dod H a lin k a  w 
h uc ie  szkła  — g. 14, 16, 18, 20. L o t­
n ik  — S a m o tn y  żag ie l — g. 15- 17, 
19. O lsz tyn  (W ło ch y ) — U czn io w sk i 
re w ir ,  dod. Ś w ia t m ło d y c h  8/52 — 
g. 15, 17, 19.

PORANKI
M oskw a  — Rom ans z k o n tra b a ­

sem — g. 10. 12. P a lla d iu m  — M ło ­
dzi m a ry n a rz e  — g. 10, 12. P raha  — 
W iosenna b a jk a  — g. 10, 12. Ś ląsk
— B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e  — g
10, 12. A t la n t ic  — P o d rz u te k  — g 

.10, 12. S to lica  — One m a ja  O jc z y ­
znę — g. 10, 12. W—Z — M u zyka  ;
i m iło ś ć  — g. 10. 12. 1 M a j -  O po­
w ieść leśna — g 10, 12. O chota  — 
L is  C h y tru s e k  — g. 10, 12. S vrena
— C y rk  -  g. 10, 12. Tęcza -  K o n ­
c e rt B ee thovena  -  g 10. 12 L o tn ik
— A n to n i Iw a n o w ic z  gn iew a sie -  
g. 11, 13. O lsz tyn  (W ło ch y ) — Ro­
s y js k ie  ś w ia tło  — g l i ,  13

(U w aga: re p e rtu a r k in  p od a jem y 
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
wego Za rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. (10)44-54).

R A D I O
W T O R E K  7 K W IE T N IA

P ro g ra m  i  — na fa l i  ’ 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 W iad. sp ortow e , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u zyka  poranna , 
7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8.00 A ud . 
d la  k l. s ta rszych  szkó ł podstaw o-

. w y c h , 8.20 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 
A ud . d la  m łod z ieży  s z k o ln e j, 9.30 
A u d . d la  p rze d szko li, 9.30 P rze rw a , 
10.55 A ud . d la  k l.  I I .  11.15 M u zyka ,
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  
sw o jską  n u tę "  — g ra  Zesp. In s t ru ­
m e n ta ln y  A . D an iszew sk iego , 12.45 
A ud . d la  w s i, 13.00 M o za ika  m u zycz­
na, 13.40 U tw o ry  na o b ó j ko m p o z y ­
to ró w  k la syczn ych  — g ra  S. S n iec- 
k o w s k i, 13.55 P rz e rw a , 15.30 A ud . d la  
d z ie c i, 16.20 M uz. ro z ry w k o w a  w  
w y k . Zesp. In s tru m e n t, p .d . J. W a- 
s iaka , 16.45 „O  cz a rn y c h  noso roż­
c a c h "  — opow . M. S łom czyń sk ie go , 
17.05 M u zyka , 17.20 Z c y k lu :  „ N a j­
z n a k o m its i a r ty ś c i w y k o n a w c y  
ZSRR — G m y r ia  — b a ry to n , 17.45 
M u zyka , 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
18.15 T yd z ie ń  M u z y k i W ę g ie rs k ie j — 
w  p ro g r. p op u la rn a  m u z y k a  w ę g ie r­
ska, 18.45.A u d . d la  w s i, 19.30 K o n ­
c e r t w to rk o w y . 20.26 W iad. s p o rto ­
we. 20.36 R adziecka m u zyka  lud o w a ,
20.45 „S p ra w a  ro d z in n a "  — sz tuka  
J L u to w s k ie g o , 22.15 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 22.35 R adziecka m u zyka  
k a m e ra ln a : D żerb a sz ja n : Sonata a- 
m o ll.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 n v
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s tyka . 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 6.15 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 6.50 M u zyka  
pora n n a . 8.00 M u z y k a , 8.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 8.55 P rze rw a , 14.05 In fo r ­
m acje , 14.10 S u ity  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h , 15.00 W o lfg an g  Am adeusz 
M o z a rt: 2 fra g m . z D iv e r t im e n ta  N r. 
17. 15.10 „D e c y z ja "  — opow . J. O - 
sęk i. „Z w y c z a jn ie  po p ro s tu “  — 
opow . M . G ra b o w s k ie j, 15 30 A ud . 
d la  dz iec i. 16 00 P iękne  g łosy, 16.20 
K o n c e rt O rk . Rózgi. S zczec ińsk ie j 
p.d. W ła dys ła w a  G ó rzyń sk ie g o , 17.05 
K o resp o n de n c ja  z za g ra n icy , 17.25 
„Z e  s p o r tu " , 17.30 „N a  w a rsza w ­
s k ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 18.30 „T y s ią c e  rzeczy o to p o li"  
— pog. m g r. M . P o d g ó rs k ie j, 13 40 
M u z y k a  lud o w a  w  w y k . O rk . Rozgł. 
B yd g o s k ie j PR p.d. W. P a w ło w s k ie ­
go, 19.10 „ L in a "  — ode. opow . W. 
Żes ław sk iego , 19.30 M u zyka  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t s y m fo n ic z ­
ny  w  w y k . W ie lk ie j O rk . S y m fo ­
n iczn e j w  S ta lin o g ro d z ie  p.d. A . Re­
z le ra  (w  p ro g r.: M o zart. S chum ann ), 
21,26 W iad. sp ortow e , 21.36 K e le r  
B e la : W ęg ie rska  u w e rtu ra , 21 40 
K o n c e rt K ra k o w s k ie g o  C hó ru  PR 
p.d. T. D ob rzańsk iego. 22.00 W szech­
nica R ad iow a — k u rs  TI. 22.20 M u z y ­
ka taneczna w w y k . O rk . PR. p.d. 
J. C a jm e ra , 23.00 T y d z ie ń  M u z y k i 
W ę g ie rs k ie j — w  p ro g r. k o n c e r t so­
lis tó w  w ę g ie rs k ic h . 23.30 M u zvka  
k lasyczna  (W  A M o za rt) — 1. Im - 
p re sa rio  — u w e rtu ra , 2. S y m fo n ia  
D -d u r.

O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h "  — cena 
A  B  1 2 3 4 5 6

R e d a kc ja : W arszawa, Dom S łow a P o lrk teg o . u l. M iedz iana  u . T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8- 22- 60, Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R ed a ke il 8 to  -o n , i= t  .  „ „  „ „
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